
Naj więk szy dar Oj ca
Oj cze nasz, któ ryś jest w Nie bie, bądź uwiel -

bio ny, święć się imię Two je. Dzię ku je my, że
po sy łasz nam Mat kę Swe go Sy na, aby nas pro -
wa dzi ła do Cie bie. Aby nam po wie dzia ła dziś
sło wa: w tym nie spo koj nym cza sie wzy wam
was... Nie spo koj ny czas jest w nas, w na szych
ro dzi nach, w na ro dach i na ca łym świe cie.
W in nym orę dziu po wie dzia ła, że jest to czas
wiel kich łask, ale rów nież czas wiel kich po kus
dla wszyst kich, któ rzy chcą iść dro gą po ko ju
(25.12.2002). 

Co ma my czy nić, aby się nie po grą żyć
w nie po ko ju? Ma ry ja nas wzy wa, aby śmy
mie li wię cej za ufa nia do Cie bie, któ ry je steś
na szym Oj cem w Nie bie. Gdy nas spo ty ka ją
trud no ści, nie po wo dze nia czy cho ro by, za czy -
na my się mar twić. A sło wo „mar twić” się zna -
czy, że sta je my się co raz bar dziej „mar twi”. Ga -
śnie ra dość ży cia. Mo że nas ogar niać roz pacz
i po czu cie opusz cze nia. Co ma my ro bić? Mat ka
z Nie ba wzy wa nas, aby śmy mie li wię cej za ufa -
nia. Wię cej! A więc: Oj cze! Oj cze, przyjdź Kró -
le stwo Two je. Oj cze, bądź wo la Two ja. Wie rzę.
Uwiel biam Cie bie. Ufam To bie. Mi łu ję Cie bie.
Ufam To bie, któ ry po sła łeś do nas Sy na Swe go,

aby dał nam sie bie. Co jesz cze czy nić? Mo że my
spoj rzeć na ob raz Je zu sa mi ło sier ne go, wpa -
trzeć się w pro mie nie try ska ją ce z Je go Ser ca,
prze czy tać sło wa: „Je zu ufam To bie” i wo łać:
Je zu, ufam To bie; Je zu, pro wadź mnie do Oj ca
i za nurz w Je go mi ło sier nym Ser cu. Ufam mo -
je mu Oj cu. On ma dla mnie tyl ko mi łość, prze -
ba cze nie i do bro. Szu kaj cie wpierw Kró le stwa
Bo że go... Ufam! 

By ście ży li w wiecz no ści... 24 czerw ca
1981, gdy mia ło miej sce pierw sze ob ja wie nie
się Kró lo wej Po ko ju w Me dziu gor ju, Ma ry ja
nic wte dy nie mó wi ła. 25 czerw ca dzie ci upa dły
na ko la na i mo dli ły się mó wiąc: Oj cze nasz,
Zdro waś Ma ry jo i Chwa ła Oj cu. Kró lo wa Po ko -
ju po zdro wi ła je sło wa mi: Niech bę dzie po -
chwa lo ny Je zus Chry stus i roz po czę ła z ni mi
roz mo wę. Wte dy Iwan ka za py ta ła o swo ją ma -
mę, któ ra zmar ła dwa mie sią ce wcze śniej. Usły -
sza ła: Jest szczę śli wa. Jest ra zem ze mną
w Nie bie. Tę ra do sną wieść Iwan ka za nio sła
swo jej bab ci, a lu dzie prze ka zy wa li ją da lej.
Szczę ście i Nie bo! Ży cie wiecz ne! W tych
pierw szych sło wach Ma ry ja uka za ła głów ny cel
swe go przy cho dze nia na zie mię: aby śmy by li
szczę śli wi i osią gnę li Nie bo. Zna mien ne są też
w tym wzglę dzie sło wa Ma ryi wy po wie dzia ne
po śmier ci o. Sla vka (zmarł na Gó rze Kri że wac
po za koń cze niu Dro gi Krzy żo wej w pią tek
24.11.2000 r.). Na za jutrz 25. li sto pa da Kró lo wa
Po ko ju po wie dzia ła w orę dziu: Ra du ję się z wa -
mi i pra gnę wam po wie dzieć, że wasz brat Sla -
vko na ro dził się w Nie bie i orę du je za wa mi. 

W ci szy ser ca ad o ruj cie me go Sy na Je zu sa,
któ ry od dał Swo je ży cie za to, by ście ży li
w wiecz no ści, do któ rej was pra gnie do pro wa -
dzić. Je zus jest naj więk szym da rem Oj ca dla nas.
Ad o ruj my Je zu sa, bo od dał ży cie, aby śmy ży li
w wiecz no ści. Ad o ruj my Go i dzię kuj my za Je -
go dzie ło zbaw cze dla nas, za to co czy ni ja ko
Naj wyż szy Ka płan, za to co czy ni dla nas ja ko
Do bry Pa sterz...

W ci szy ser ca ad o ruj my Je zu sa Ba ran ka, Je go
Naj święt szą Ofia rę, Ho stię Ży wą, Pa na Zmar -
twych wsta łe go. Ad o ruj my Je zu sa -Sło wo Ży cia,
bo nas swo im Sło wem kar mi, pro wa dzi, roz ka -
zu je złym du chom, uci sza bu rzę w na szym ży -
ciu, od da la cho ro by. Ad o ruj my Je go pło ną cą dla
nas Mi łość. Pro śmy Du cha Świę te go, aby nam
po mógł otwo rzyć ser ce na wszyst kie da ry Je -
zu sa, któ re On nam pra gnie dać.

Ra do sne spo tka nia z Naj wyż szym w ży ciu
co dzien nym. Jak to się mo że stać? Po przez mo -
dli twę. Kró lo wa Po ko ju mó wi: dla te go wzy -
wam was nie za nie dbuj cie mo dli twy, bo mo -
dli twa czy ni cu da. Bądź uwiel bio ny Oj cze
w każ dym spo tka niu z To bą, we wszyst kich na -
szych mo dli twach. Bądź uwiel bio ny we wszyst -
kich cu dach na wró ceń, prze mia ny i wzro stu.
Bądź uwiel bio ny w da rze po ko ju w każ dym

ser cu i w każ dej ro dzi nie, w ura to wa nych mał -
żeń stwach i w każ dym prze ba cze niu. Bądź
uwiel bio ny w otwie ra ją cych się ser cach, w zwy -
cię stwie mi ło ści, w uci szo nych nie po ko jach.
Bądź uwiel bio ny w prze ży wa niu Two jej obec -
no ści, mi ło ści, do bro ci i w da rze trwa łej ra do ści.
Bądź uwiel bio ny w na szych po wro tach, w po -
jed na niu i w spo wie dzi. Bądź uwiel bio ny w każ -
dej Mszy Świę tej i w dzięk czy nie niu po przy ję -
ciu Cie bie w Ko mu nii Świę tej.

Bło go sła wień stwo Oj ca i Sy na i Du cha
Świę te go przez wsta wien nic two Kró lo wej Po -
ko ju niech nas ob da rzy mo cą i po ko jem w tym
nie spo koj nym świe cie. Niech po mna ża na sze
za ufa nie do Oj ca w Nie bie i otwie ra na sze ser ca
na wszyst kie Bo że da ry. Niech Duch Świę ty
two rzy w na szym ser cu ad o ra cję Je zu sa i oży -
wia w nas mi łość do Nie go, bo od dał swo je ży -
cie, aby śmy ży li na wie ki w Nie bie. Niech Bóg
bło go sła wi na sze co dzien ne ży cie, aby by ło na -
sy co ne ra do sny mi spo tka nia mi z Naj wyż szym.
Niech Bóg mi ło sier ny bło go sła wi na szą wy -
trwa łość w mo dli twie, aby śmy po przez nią do -
świad cza li Bo żych cu dów. Wszyst kich spra -
gnio nych po ko ju za pra szam na re ko lek cje „Po -
kój ser ca” oraz na re ko lek cje „Post, mo dli twa,
ci sza” – bo po stem i mo dli twą moż na po ko nać
na wet woj ny, tak że te w so bie i w ro dzi nie. Za -
pra szam wszyst kich, tak że ro dzi ców z dzieć mi.
Niech Bóg nam bło go sła wi! 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 ma ja 2018 r.

„Dro gie dzie ci! W tym nie spo -
koj nym cza sie wzy wam was,
by ście mie li wię cej za ufa nia
do Bo ga, któ ry jest Oj cem wa -
szym w Nie bie i któ ry mnie po -
słał, abym was pro wa dzi ła do
Nie go. Otwórz cie swo je ser ca
na da ry, któ re On wam pra gnie
dać, i w ci szy ser ca ad o ruj cie
me go Sy na Je zu sa, któ ry od dał
swo je ży cie za to, by ście ży li
w wiecz no ści, do któ rej was
pra gnie do pro wa dzić. Miej cie
na dzie ję na ra do sne spo ty ka -
nie Naj wyż sze go w ży ciu co -
dzien nym. Dla te go wzy wam
was: nie za nie dbuj cie mo dli -
twy, bo mo dli twa czy ni cu da.
Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Najczystsze Serce Maryi
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za da je cie mu tor tu ry?!”. Od po wie dzie li:
„On jest wro giem lu du”. Lu dzie pła ka li.

– KT – Ja kie za rzu ty po sta wio no Księ -
dzu Kar dy na ło wi?

– Kard. ES – Usły sza łem trzy. Za rzu -
ca no mi, że w cza sie ka zań mó wi łem, iż
ka to li cy ma ją być wier ni do koń ca i gdy
trze ba, ma ją zgi nąć za Chry stu sa. Dru gi
za rzut to od pra wie nie Mszy Świę tej za za -
mor do wa ne go pre zy den ta Sta nów Zjed -
no czo nych Joh na F. Ken ne dy’ego.

– KT – To by ło za ka za ne?
– Kard. ES – Po wie dzie li, że on jest

wro giem Związ ku Ra dziec kie go. Rze czy -
wi ście, od pra wi łem Mszę Świę tą w je go
in ten cji, bo usły sza łem w ra diu apel Oj ca
Świę te go, że by na ca łym świe cie mo dlić
się za za bi te go ka to lic kie go pre zy den ta
Sta nów Zjed no czo nych. Z tym zwią za ne
by ły in ne za strze że nia. Pre nu me ro wa łem
pi smo w ję zy ku fran cu skim o ty tu le
„Zwią zek Ra dziec ki”. Tam by ło zdję cie
Joh na F. Ken ne dy’ego i je go żo ny Ja cqu -
eli ne. Po wie dzie li, że w do mu prze cho -
wu ję zdję cia wro gów.

– KT – A trze ci za rzut?
– Kard. ES – To, że je stem eg zor cy stą,

a mia ło to źle wpły wać na lu dzi w Al ba -
nii. Wie dzie li, że uda łem się na 10-dnio we
spo tka nie eg zor cy stów z ca łe go świa ta
w Rzy mie i Wa ty ka nie, gdzie od by ło się
tak że spo tka nie z pa pie żem. Nie ukry wa -
łem, że je stem eg zor cy stą i dzia łam prze -
ciw ko sza ta no wi.

– KT – Na czym po le ga ła ta dzia łal ność?
– Kard. ES – Pro wa dzi łem eg zor cy -

zmy dla tych, któ rzy się zgła sza li i te go
po trze bo wa li. Po za tym za le ca łem mo dli -
twy np. ko bie tom, któ re nie mo gły mieć
dzie ci. Mó wi łem, że by od ma wia ły Ró ża -
niec trzy ra zy w cią gu dnia, za cho wy wa -
ły czy stość i wier ność w mał żeń stwie
i od ma wia ły Ko ron kę do Mi ło sier dzia
Bo że go s. Fau sty ny Ko wal skiej. W in -
nych przy pad kach pro si łem o od ma wia -
nie mo dli twy Oj cze nasz i Li ta nii do Naj -
święt sze go Ser ca Pa na Je zu sa. To by ły
mo je prze wi nie nia.

– KT – Spo dzie wał się Ksiądz Kar dy -
nał te go aresz to wa nia i te go, że po byt
w wię zie niu mo że trwać wie le lat?

– Kard. ES – Wie dzia łem, że coś mo że
się wy da rzyć. Ko ściół w Al ba nii du żo
cier piał po doj ściu do wła dzy ko mu ni stów.
By ły aresz to wa nia, mor do wa nie lu dzi.
Ka pła nów chcia no odłą czyć od Wa ty ka -
nu. Wi dzia łem co się dzie je. Jesz cze przed
woj ną wstą pi łem do ko le gium fran cisz -
kań skie go w Szko drze. Po tem stu dio wa -
łem, a póź niej po wo ła no mnie do służ by

woj sko wej. Te dwa la ta w woj sku by ły
bar dzo cięż kie. Zda rza ły się dni, gdy przez
17 go dzin sta łem z ka ra bi nem w śnie gu,
na mro zie. W 1956 r. po ta jem nie przy ją -
łem świę ce nia ka płań skie, a w 1963 r.
przy szli po mnie. Tak na praw dę aresz to -
wa li mnie z po wo du nie na wi ści, któ rą
mie li w ser cach do Ko ścio ła Ka to lic kie go.

– KT – W 1967 r. pre zy dent Al ba nii
Enver Ho dża ogło sił, że Al ba nia bę dzie
pierw szym cał ko wi cie ate istycz nym pań -
stwem świa ta.

– Kard. ES – To by ło w cza sie, gdy
sie dzia łem w wię zie niu. Już wcze śniej
księ ża sta li się wro ga mi dla rzą dzą cych.
My ślę, że Pan Bóg wszyst ko prze wi dział.
Tor tu ry, cier pie nia, ale na koń cu i tak On
zwy cię ży.

– KT – Co by ło naj trud niej sze w wię -
zie niu?

– Kard. ES – Po czą tek był trud ny.
W Szko drze, po aresz to wa niu, wsa dzi li
mnie do ma lut kiej ce li – dwa na dwa me -
try. Bez okna. Wszę dzie by ło brud no.
Trak to wa li jak zwie rzę. Do ce li wsa dzi li
też mo je go przy ja cie la. Tak o nim wów -
czas my śla łem. Wie le ra zy by wał na ple -
ba nii, po ma gał w ko ście le...

– KT – Jak się za cho wy wał w ce li?
– Kard. ES – Mó wił źle o ko mu ni -

stach – że są ate ista mi i kry mi na li sta mi.
Cią gle coś złe go do da wał. Re ago wa łem
spo koj nie. Mó wi łem, że Pan Je zus uczył,
iż na le ży ko chać wro gów, mo dlić się
za nich i bło go sła wić wszyst kim. Kie dyś
ten „przy ja ciel” po wie dział: „Zgu bisz się
przez Je zu sa”, a po tem za py tał: „I co?
Czy w tej sy tu acji chcesz umrzeć dla
Chry stu sa?”. Od po wie dzia łem: „Umrę
dla Chry stu sa. Tak, go to wy je stem dla
Nie go od dać ży cie”.

– KT – To on zdra dził Księ dza Kar dy -
na ła?

– Kard. ES – Po wie lu la tach oka za ło
się, że tak wła śnie się sta ło. Ale na po cząt -
ku te go nie wie dzia łem. Nie do my śla łem
się, że spe cjal nie mnie pro wo ko wał, że -
bym coś złe go po wie dział o ko mu ni stach.
Od po wia da łem grzecz nie, z życz li wo ścią
i mi ło ścią Ko ścio ła. „Pan Je zus po le cił
nam prze ba czać” – mó wi łem. I do da wa -
łem: „Wszyst kim, bez wy jąt ku. Rów nież
tym, przez któ rych cier pi my”.

– KT – Dzię ki te mu da ro wa no Księ dzu
Kar dy na ło wi ży cie?

– Kard. ES – W ce li by ły za in sta lo wa -
ne pod słu chy. Oka za ło się, że pre zy dent
Al ba nii Ho dża w swo im biu rze lu bił słu -
chać te go, co mó wią w ce lach więź nio wie.
Nie wie dzie li śmy o tym. Kie dy usły szał
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Kard. Er nest Si mo ni 

Rok te mu – 13.06.2017 r. – na za koń -
cze nie Mszy Świę tej w Me dziu gor ju,
któ rej prze wod ni czył o. Iko Sko ko a kon -
ce le bro wa ło ją dwu dzie stu czte rech księ -
ży, pro boszcz, o. Ma rin ko Sa ko ta, skie ro -
wał (cze go nie ma w zwy cza ju w ko ście -
le w Me dziu gor ju) sło wa po wi ta nia do
bar dzo szcze gól ne go go ścia: al bań skie go
kar dy na ła Er ne sta Si mo ni (90 lat), któ ry
bar dzo cier piał za rzą dów ko mu ni stycz -
nych w swym kra ju i w wię zie niu spę dził
28 lat. Pod czas wi zy ty dusz pa ster skiej
w Al ba nii 21.09.2014 r., pa pież Fran ci -
szek, spo tkał się z nim i gdy usły szał hi -
sto rię je go ży cia, po wie dział tyl ko jed no
zda nie: „Ty je steś mę czen ni kiem!”, a po -
tem się roz pła kał. Wła śnie ze wzglę du
na świa dec two swo je go ży cia i cier pie nia
dla Chry stu sa i dla Ko ścio ła, pod czas
kon sy sto rza, któ ry od był się w Rzy mie
w li sto pa dzie 2016 ro ku, Fran ci szek uczy -
nił go kar dy na łem. Pod czas 28. Fe sti wa lu
Mło dych „albański duchowny” wy gło sił
ho mi lię. Z Kar dy na łem roz ma wia Krzysz -
tof Ta dej – dzien ni karz. 

– Krzysz tof Ta dej: – 24 grud nia 1963 r.,
w Wi gi lię, w ży ciu Księ dza Kar dy na ła
wszyst ko się zmie ni ło...

– Kard. Er nest Si mo ni: – Od pra wia -
łem Mszę Świę tą. Ko ściół był wy peł nio -
ny ludź mi. Przy szło czte rech męż czyzn ze
służ by bez pie czeń stwa. Za cze ka li do za -
koń cze nia Mszy Świę tej. Po tem po de szli
do mnie i za ku li w kaj dan ki. Po ka za li de -
kret, w któ rym za pi sa ny był wy rok –
śmierć przez po wie sze nie. Wszyst ko
dzia ło się przy oł ta rzu, na oczach lu dzi.

– KT – Jak za re ago wa li wier ni?
– Kard. ES – W ko ście le by li mo ja ma -

ma i mój ta ta. Oj ciec krzy czał: „Co zro bił
mój syn, że go aresz tu je cie? Dla cze go
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mo je roz mo wy o ko mu ni stach i prze ba -
cze niu, po kil ku dniach wy słał do wię zie -
nia ofi ce ra z in for ma cją, że mi prze ba czył
i że nie zo sta nę po wie szo ny. Ofi cer stwier -
dził, że pre zy dent prze ko nał się, iż nic złe -
go nie mó wi łem o ko mu ni stach i nie je -
stem za cie kłym wro giem. Ka rę śmier ci
za mie nio no mi na 25 lat wię zie nia.

– KT – Gdy nie by ło jesz cze in ter wen -
cji pre zy den ta, bał się Ksiądz Kar dy nał
śmier ci?

– Kard. ES – Prze ży wa łem wszyst ko
w spo sób du cho wy, bli sko Pa na Bo ga. Po -
wta rza łem sło wa Pa na Je zu sa: „Je że li
Mnie prze śla do wa li, to i was bę dą prze -
śla do wać” (J 15,20 – przyp. red.). My ślę,
że spo kój, któ ry mia łem, po cho dził od
Du cha Świę te go. Tak by ło, gdy cze ka łem
na wy ko na nie wy ro ku i gdy do wie dzia -
łem się, że zmu sza li mo ich ko le gów, by
ze zna wa li prze ciw ko mnie.

– KT – Ule gli? Zło ży li fał szy we ze zna -
nia prze ciw ko Księ dzu Kar dy na ło wi?

– Kard. ES – Tak, skła da li ta kie ze zna -
nia. By ły też in ne trud ne mo men ty.
W wię zie niu za da wa no mi róż ne cier pie -
nia, sto so wa no tor tu ry. Chcie li, że bym coś
złe go po wie dział prze ciw ko Bo gu, Ko -
ścio ło wi, Wa ty ka no wi, pa pie żo wi. Nie
zga dza łem się.

Kie dyś za ło ży li mi kaj dan ki, bar dzo
moc no. Na prze gu bach za trzy my wa ło się
krą że nie krwi. Do ma ga li się, że bym coś
wresz cie po wie dział prze ciw ko Bo gu lub

Jak po da je Ka te chizm Ko ścio ła Ka to lic -
kie go: „Tra dy cja chrze ści jań ska obej mu je
trzy głów ne for my ży cia mo dli twy: mo -
dli twę ust ną, roz my śla nie i kon tem pla cję.
Sku pie nie ser ca jest ich wspól ną ce chą”
(KKK 2721). Ka te chizm za wie ra też po -
ucze nie: „Mo dli twa ust na, opar ta na zjed -
no cze niu cia ła i du cha w na tu rze ludz kiej,
włą cza cia ło w mo dli twę we wnętrz ną ser -
ca, za przy kła dem Chry stu sa mo dlą ce go
się do swo je go Oj ca i uczą ce go swo ich
uczniów mo dli twy Oj cze nasz” (KKK
2722). Tak że w in nych punk tach Ka te chi -
zmu znaj du je się wie le wska zó wek, iż
mo dli twa po win na być: „po kor ną czuj no -
ścią ser ca” (KKK 2729-2733), „de cy zją
ser ca” (KKK 2848), „pa mię cią o Bo gu”,
„bu dze niem pa mię ci ser ca”, „ży ciem no -
we go ser ca” (KKK 2697). 

Pi smo Świę te wy raź nie uka zu je ser ce
czło wie ka ja ko prze strzeń, w któ rej chce
prze by wać Bóg, a tak że wła ści we „miej sce
mo dli twy”, o czym świad czy zwłasz cza
Cor pus Pau li num. A oto nie któ re bi blij ne
wer se ty po twier dza ją ce tę te zę: – „mi łość
Bo ża roz la na jest w ser cach na szych przez
Du cha Świę te go” (Rz 5,5); – „Czyż nie
wie cie, że je ste ście świą ty nią Bo ga i Duch
Bo ży miesz ka w was? (1 Kor 3,16); –
„Nikt też nie mo że po wie dzieć bez po mo -
cy Du cha Świę te go: Pa nem jest Je zus”
(1 Kor 12,3); – „Gdy bo wiem nie umie my
się mo dlić tak, jak trze ba, sam Duch przy -
czy nia się za na mi w bła ga niach, któ rych
nie moż na wy ra zić sło wa mi. Ten zaś, któ -
ry prze ni ka ser ca, zna za miar Du cha [wie],
że przy czy nia się za świę ty mi zgod nie
z wo lą Bo żą” (Rz 8,26; 27).

Na ucza nie bi blij ne o mo dli twie kon ty -
nu owa li Oj co wie Ko ścio ła, cze go świa -
dec twem jest Fi lo ka lia. To naj więk sza
i naj bar dziej zna na w du cho wo ści
wschod niej an to lo gia pism asce tycz no -mi -
stycz nych, wno szą ca wie le prze my śleń
i wska zań do prak ty ki nie ustan nej, skie ro -
wa nej do Je zu sa mo dli twy – „mo dli twy
ser ca”. An to lo gia ta obej mu je tek sty au to -
rów z okre su od IV do XV wie ku, nie mal
wy łącz nie grec kich i bi zan tyj skich, ale
ma ją cych waż ki wpływ rów nież na kul tu -
rę za chod nią. Istot ne zna cze nie w Fi lo ka lii
ma Mo dli twa Je zu so wa – któ rą po le ca li
„star cy”. Zwa na jest ona tak że „mo dli twą
ser ca”, bo wiem do ko ny wa ła się w „skry -
to ści” ser ca (Mt 6,6), al bo „je dy nie w ser -
cu”, w prze ci wień stwie do mo dli twy od -
ma wia nej wy łącz nie usta mi (Mt 6,7). 

Mo dli twa ser ca do dziś po zo sta je ży wa
w tra dy cji wschod niej – wy war ła wpływ
na prą dy re li gij ne i for my po boż no ści XIX

Echo 365

Wa ty ka no wi. Nic nie mó wi łem. Po czu -
łem, że je stem mię dzy ży ciem a śmier cią.
Tra ci łem si ły. Z upły wem cza su by ło co -
raz go rzej. Umie ra łem. Wte dy za ak cep to -
wa łem śmierć. Mó wi łem do sie bie w my -
ślach, że ni gdy nie po wiem nic złe go
prze ciw ko Pa nu Bo gu i Ko ścio ło wi. Gdy
by łem już pra wie nie przy tom ny, zdję li mi
kaj dan ki i za czę li mnie po le wać lo do wa tą
wo dą. Ja koś po wró ci łem do ży cia.

– KT – Czy w ta kich chwi lach nie po -
ja wia ła się po ku sa, aby ze zna wać to, co
chcą usły szeć? Za wsze Ksiądz Kar dy nał
mó wił: „Mo gę umrzeć, ale nie wy rzek nę
się Chry stu sa”?

– Kard. ES – Ni gdy nie za ak cep to wa -
łem te go, co chcie li uzy skać.

– KT – Gło do wał Ksiądz Kar dy nał
w wię zie niu?

– Kard. ES – Tyl ko głód był prze ra ża -
ją cy. To by ło okrop ne. Kie dyś w wię zie niu
wa ży łem za le d wie 43 ki lo gra my. Skó ra
i ko ści. Kie dy mnie ska za li, na po cząt ku
nie pra co wa łem, więc nie mia łem pra wa
do je dze nia. Da wa li tyl ko tro chę chle ba.
Nic wię cej. Z gło du ja dłem tra wę.

– KT Tra wę?
– Kard. ES – Tak, rzu ca li nam tro chę

tra wy, jak zwie rzę tom. Zda rza ło się, że
w ce li wy mio to wa li śmy z gło du. I je dli -
śmy wła sne wy mio ci ny.

– KT – ...
– Kard. ES – Tak by ło. Ale Pan Bóg

mi po mógł. Prze ży łem. (cdn)

Różaniec Święty a objawienia Maryjne

RÓŻANIEC A MARYJNE 
WYMAGANIA WOBEC MODLITWY

Ró ża niec jest tą mo dli twą, któ ra mo że
nam po móc, aby wpro wa dzić w ży cie za -
le ce nia Naj święt szej Ma ryi Pan ny, któ re
w szcze gól ny spo sób prze ka za ła w orę -
dziu z Me dziu gor ja. Mat ka Bo ża w swo im
prze ka zie po ło ży ła szcze gól ny na cisk
na „mo dli twę ser cem”, o czym świad czy
wie le Jej wy po wie dzi, np.: „Wzy wam was
zno wu do mo dli twy ser cem. Je śli, dro gie
dzie ci, mo dli cie się ser cem, sto pi się lód
w ser cach wa szych bra ci i znik ną wszel kie
prze szko dy. Na wró ce nie bę dzie ła twe dla
wszyst kich, któ rzy je bę dą chcie li przy jąć.
To jest dar, któ ry mu si cie wy mo dlić dla
swe go bliź nie go” (23.01.86). 

R. Lau ren tin na pi sał o prze sła niu z Me -
dziu gor ja: „Mo dli twa ser cem jest istot -
nym punk tem orę dzia”. Sa mi Wi dzą cy

czę sto pod kre śla ją w swo ich wy wia dach
i wy stą pie niach ran gę te go szcze gól ne go
we zwa nia Go spy. „Kie dy Mat ka Bo ża za -
pra sza nas do mo dli twy, to nie chce, aby -
śmy mo dli li się tyl ko sło wa mi i usta mi,
ale pra gnie, by śmy za da li so bie trud i po -
sta ra li się każ de go dnia otwo rzyć tro chę
na sze ser ca w ta ki spo sób, by mo dli twa
sta ła się dla nas ra do ścią”. 

Dla te go Ma ry ja czę sto przy po mi na
lu dziom: „mó dl cie się ser cem” (np.
11.08.1984 r., 20.09.1984 r., 2.05.1985 r.,
30.05.1985 r., 23.01.1986 r., 6.02.1986 r.,
28.08.1986 r.) i za pew nia, że kie dy czło -
wiek otwo rzy swe ser ce na mo dli twie, to
w je go ży ciu bę dą się do ko ny wać cu da
(25.09.93 r.). Mo dli twa ser cem jest głę bo ko
za ko rze nio na w Tra dy cji chrze ści jań skiej.
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wy da ją się czymś szcze gól nie uza sad nio -
nym. Przy po mi na Ona, że – aby praw dzi -
wie się mo dlić, czy li wejść w głę bo ki kon -
takt z Bo giem – na le ży po świę cić na tę
prak ty kę du cho wą wie le cza su. Naj pierw
na le ży jed nak „oczy ścić swo je ser ce”,
wyjść z uwi kłań te go świa ta – osta tecz nie
jest to pro ces dłu go trwa ły.

Je śli cho dzi o mo dli twę ró żań co wą
to moż na na to miast stwier dzić:

– Ró ża niec Świę ty jest tą for mą mo dli -
twy, któ ra mo że nas do pro wa dzić do „po -
głę bio nej mo dli twy” z uwa gi na jej „in te -
li gent ną for mę” i speł nić ocze ki wa nia
Ma ryi wo bec ja ko ści na sze go mo dli tew -
ne go spo ty ka nia się z Bo giem.

– Ró ża niec Świę ty – przez cią głe po -
wta rza nie „świę tych wy ra żeń”– sta je się
prak ty ką po dob ną do sto so wa nej przez oj -
ców du cho wych wpro wa dza ją cych w ży -
cie mo dli twę ser cem i mo że nas rów nież
do niej do pro wa dzić. 

– W cza sie od ma wia nia Ró żań ca
Świę te go jest z na mi w szcze gól ny spo -
sób Mi strzy ni Szko ły Mo dli tew nej: Ma -
ry ja, a któż nas le piej na uczy mo dlić się
niż Ona. Któż bar dziej po mo że nam
otwo rzyć się na sto sow ne ła ski w cza sie
mo dli twy niż Naj święt sza Ma ry ja Pan na?

– Ró ża niec Świę ty jest tą mo dli twą,
któ ra da je nam szan sę, aby speł nić ocze ki -
wa nia Ma ryi, co do cza su, któ ry win ni -
śmy po świę cić na spo tka nie z Bo giem.
Wy star czy, że choć je den raz od mó wi my
ca ły Ró ża niec Świę ty (nie mó wiąc już
o tych, któ rzy go po wta rza ją wie lo krot -
nie), po świę ca my już du żo cza su na mo -
dli twę i nie mu si my go li czyć, aby być
pew nym, że wpro wa dzamy w ży cie Ma -
ryj ne wy ma ga nia.

– Ró ża niec Świę ty jest prak ty ką, któ ra
z za ło że nia ma nas otwie rać na Sło wo Bo -
że i je śli do ło ży my ludz kich sta rań, aby go
sta ran nie od mó wić, mo że my li czyć na ła -
skę Bo ga, któ ry tak że otwo rzy na sze ser -
ca, aby się z Nim spo tkać. (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Rę ce Ma ryi
Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus Chry -

stus Król Wszech świa ta...
Zro dzi ło się w mym ser cu pra gnie -

nie, by ofia ro wać Kró lo wej Po ko ju pre -
zent na Jej Świę to 25 czerw ca. 

W swych orę dziach Kró lo wa Po ko ju
nie ustan nie nam po wta rza, by śmy się mo -
dli li, by śmy się mo dli li w Jej in ten cjach
oraz by śmy ży li orę dzia mi, któ re nam
prze ka zu je. 

na my śli nie tyl ko to, by ście zwięk szy li
licz bę go dzin po świę co nych na mo dli twę,
ale tak że, by ście wzmoc ni li pra gnie nie
mo dli twy i trwa nia w kon tak cie z Bo -
giem, i by ście nie ustan nie wcho dzi li
w stan du cha prze po jo ny mo dli twą”.

Moż na za dać py ta nie: „Dla cze go po -
trze ba aż ty le mo dli twy?”. Od po wiedź za -
war ta jest w orę dziach, np.: „Dro gie dzie -
ci! Wciąż po trze bu ję wa szych mo dlitw.
Py ta cie: dla cze go aż ty le mo dli twy. Ro -
zej rzyj cie się, dro gie dzie ci, a zo ba czy cie,
jak wiel ki grzech za wład nął świa tem.
Mó dl cie się więc o zwy cię stwo Je zu sa”
(13.09.84). Go spa zwra ca ła uwa gę
na owo ce mo dli twy: „Po wta rza ne mo -
dli twy i po sty ła go dzą ka ry Bo że (...).
Przejdź uli ca mi mia sta i po licz, ilu lu dzi
wiel bi Bo ga, a ilu Go znie wa ża. Bóg nie
mo że te go dłu żej zno sić” (06.11.82).
Z tych słów moż na wnio sko wać, że sy tu -
acja świa ta, któ ry ży je w grze chu jest po -
waż na. Moż na też przy pusz czać – idąc
za my ślą Ja na Pa wa II, któ ry po strze gał
ob ja wie nia z Me dziu gor ja ja ko kon ty nu -
ację ob ja wień z Fa ti my – że Go spa, tak
jak w Fa ti mie, usil nie ape lu je o mo dli twę,
gdyż wi dzi do kąd zmie rza ludz kość, któ -
ra od rzu ci ła De ka log. 

W 1917 ro ku Ma ry ja prze strze ga ła
przed groź bą wy bu chu no wej woj ny
świa to wej i roz sze rze niem przez Ro sję jej
błę dów na ca ły świat. Wy da je się za tem,
że we zwa nie do dłu giej mo dli twy (a tyl ko
ona mo że do pro wa dzić czło wie ka do mo -
dli twy ser ca) ma jesz cze jed no uza sad nie -
nie – jest szcze gól nym ape lem do czło wie -
ka współ cze sne go. Czło wiek ten – skon -
cen tro wa ny na spra wach ma te rial nych,
na wła snych osią gnię ciach w dzie dzi nie
tech ni ki, in for ma ty ki, biz ne su – za gu bił
tro skę o swo je ży cie du cho we. W re zul ta -
cie od szedł od Bo ga, po padł w róż no ra kie
na ło gi, znie wo le nia, któ re za my ka ją go
na ży cie wia ry. Moż na wy su nąć hi po te zę,
że w tej sy tu acji, je dy nym le kar stwem
na cho ro by ludz kie go du cha jest ra dy kal -
ne od cię cie się od ne ga tyw nych wpły wów
świa ta, wy ci sze nie ser ca i wej ście w dłu -
gą i co raz głęb szą mo dli twę. 

W Me dziu gor ju, Mat ka Bo ża wzy -
wa ła m.in. do prze dłu że nia mo dli twy za -
pew nia jąc o jej owo cach: „Kie dy się mo -
dli cie, po win ni ście mo dlić się wię cej. Mo -
dli twa jest roz mo wą z Bo giem. Mo dlić
się, zna czy słu chać Bo ga (...) po mo dli -
twie wszyst ko sta je się ja sne. Mo dli twa
po zwa la po znać szczę ście” (20.10.84).
W kon tek ście wie dzy o tym, jak ży je
współ cze sny czło wiek, wska zów ki Go spy

oraz po cząt ku XX wie ku, przede wszyst -
kim w Ro sji. Jest po pu lar na za rów no
w śro do wi skach mo na stycz nych (Opti na
Ko ziel ska, Sa row), jak i wśród świec kich.
Tra dy cja Oj ców Pu sty ni, sy naj ska, stu dyc -
ka, ato nic ka, zo sta wia chrze ści jań stwu 
śla dy nie zwy kle bo ga tej du cho wo ści mo -
dli twy. Choć Fi lo ka lię otwie ra tekst, przy -
pi sy wa ny au tor stwu św. An to nie go (ży ją -
ce go na prze ło mie III i IV wie ku), to za -
cho wa ły się jesz cze in ne pi sma asce tycz ne
wcze sne go chrze ści jań stwa, cho ciaż by oj -
ców ka pa doc kich, Ja na Chry zo sto ma czy
Psu do -Dio ni ze go Are opa gi ty, rów nież
wno szą ce wie le w du cho wość, w któ rej
prak ty ko wa na jest „mo dli twa ser cem”. 

Waż ne miej sce w prak ty ce mo dli twy
we wnętrz nej ode grał nurt du cho wo ści
mo na stycz nej, zwa ny he zy cha zmem. Mo -
dli twa ta pod kre śla zna cze nie „pa mię ci
o Bo gu” i pro wa dzi do sta nu wy ci sze nia,
któ ry umoż li wia przy ję cie Bo że go świa ta.
Jed nym z przed sta wi cie li te go nur tu był
Jan Kli mak. Wy ja śniał on sens mo no lo gii
w kon tek ście słów Chry stu sa: „Na mo dli -
twie nie bądź cie ga da tli wi jak po ga nie”
(Mt 6,5-6). Stwier dził też, że sło wa Je zu -
sa nie ty le prze strze ga ją nas przed prak ty -
ko wa niem dłu giej mo dli twy, ale przed
po stę po wa niem ro dzą cym we wnętrz ny
za męt, któ re go prze ci wień stwem jest mo -
dli twa mo no lo gicz na, „po łą czo na ze sku -
pie niem, kon cen tra cją, pro sto tą i po ko jem
ser ca”. Je zus (cy tu jąc pro ro ka Iza ja sza)
osta tecz nie prze strze ga nas: „Ten lud czci
Mnie war ga mi, lecz ser cem swym da le ko
jest ode Mnie” (Mt 15,8).

Z po wyż szych roz wa żań wy ni ka, że
prak ty ka „mo dli twy ser cem”, do któ rej
tak usil nie wzy wa Go spa w Me dziu gor ju,
nie jest ja kąś prze ka zy wa ną Ko ścio ło wi
no wo ścią. Mat ka Bo ża na wią zu je bo -
wiem do bar dzo istot nych tre ści, głę bo ko
w chrze ści jań stwie za ko rze nio nych, któ re
tak że dziś przy po mnia ne są w Ka te chi -
zmie Ko ścio ła Ka to lic kie go. Go spa
w me dziu gor skich ape lach, pro po nu je
wier nym tak że mo dli twę dłu gą, a na wet
pro si o mo dli twę nie ustan ną. Okre śla się
czas owych roz mów z Bo giem na trzy
(czy też na wet czte ry) go dzi ny dzien nie,
ale na le ży do dać, że z wy po wie dzi Go spy
wy ni ka, iż przede wszyst kim za le ży Jej
na ja ko ści mo dli twy, a nie na jej sfor ma li -
zo wa niu w za mknię tym od cin ku cza so -
wym. Świad czą o tym sło wa orę dzi Mat -
ki Bo żej: „Nie po trze bu ję stu ani dwu stu
Oj cze nasz. Le piej od mó wić tyl ko jed no,
ale z pra gnie niem spo tka nia Bo ga”. „Kie -
dy mó wię: mó dl cie się, mó dl cie się, mam

Echo 365 ~ 4 ~

Echo-365.qxd:Echo  5/28/18  12:50 PM  Page 4



uka mie no wa nie, a do te go pierw szy ka -
mień miał być rzu co ny przez przy szłe go
mę ża – to wy ja śnie nie usły sza łam w jed -
nym z ka zań opi su ją cych tę sy tu ację. 

Na stęp nie wy jazd do Be tle jem na spis
lud no ści. Nie dość, że Ma ry ja by ła już bli -
ska roz wią za nia, to po dróż by ła dłu ga
i do te go na osioł ku. Na do miar złe go na -
ro dzi ny Jej Sy na mia ły miej sce w by dlę -
cej gro cie.

Da lej... uciecz ka do Egip tu – Dzie cię
po trze bo wa ło ochro ny przed He ro dem,
trze ba więc by ło ucie kać na zie mie gdzie
pa nu je in na re li gia, wie lo bó stwo, i żyć
tam kil ka lat, nie zna jąc ni ko go i cze ka jąc
do śmier ci He ro da. Czy li żyć tam nie zna -
jąc ter mi nu po wro tu.

W ten spo sób moż na by wy mie niać
jesz cze wie le zda rzeń...

Jed nak Bóg jest po nad wszyst kim
i wszyst ko pod Je go opie ką zmie rza
do szczę ścia wiecz ne go. Dla te go wie rzę,
że wy trwam w po sta no wie niu tej 63 dnio -
wej no wen nie w pre zen cie dla Ma my, mi -
mo ob cho dzo nych pierw szych so bót, jaz -
dy do pra cy na ro we rze (5 km w jed ną
stro nę), czę stych bó lach oczu i pro ble -
mów z do brym roz pla no wa niem dnia. 
Ten wy si łek za pie ra nia się sa me go sie bie
niech bę dzie na Chwa łę Bo żą. 

Dzie lę się z Wa mi tym po my słem, a Wy
je śli uzna cie za war te pod ję cia się ta kiej
No wen ny czy prze sła nia jej da lej, to Chwa -
ła Bo gu. By ły by z te go ca łe po la róż dla
Ma my w pre zen cie, a zna jąc Jej pięk ne
Ser ce i tak każ dy kwiat po da ru je Je zu so wi.

Mo ni ka Ślu sa rek – pierw szak

Obec ność i po moc Ma ryi
Ks. Fran ce sco Ba mon te, opie ra jąc się

na au to ry te cie Bi blii oraz na ucza niu Ko -
ścio ła uka zu je, jak ogrom ną war tość ma
au ten tycz ny kult Ma ryi w wal ce ze świa -
tem de mo nów. Przed sta wia swo je oso bi -
ste do świad cze nia, opo wia da jąc o tym,
jak wy raź nie od czu wa obec ność i po moc
Ma ryi pod czas swo jej ka płań skiej opie ki
nad oso ba mi opę ta ny mi.

„W mo im do świad cze niu eg zor cy sty
zo rien to wa łem się, że de mon żad nej mo -
dli twy po za li tur gicz nej tak nie nie na wi -
dzi, nie lę ka się jej i uni ka, jak Ró żań ca
Świę te go. Pew ne go dnia, gdy bra łem
do rę ki ró ża niec, de mon wy krzyk nął: „To
rzecz, któ rej nie zno szę, nie zno szę! Tam -
ten głu pi sta rzec do brze ją na zy wał, dał jej
słusz ne imię: na zy wał ją „bro nią”, po nie -
waż jest to praw dzi wa broń. Praw dzi wa
broń prze ciw ko nam”. 

[Św. Oj ciec Pio pew ne go dnia po wie -
dział: „Sza tan dą ży do znisz cze nia tej mo -
dli twy, ale ni gdy mu się to nie uda: jest to
mo dli twa Tej, któ ra trium fu je nad wszyst -
kim i nad wszyst ki mi. To Ona nas jej na -
uczy ła, tak jak Je zus na uczył nas Oj cze
nasz”. Czę sto opo wia dał sen, w któ rym,
wy glą da jąc z okna chó ru, czy li miej sca,
gdzie bra cia gro ma dzi li się na mo dli twie,
zo ba czył plac wy peł nio ny tłu mem, któ ry
zda wał się być tłu mem po tę pio nych. Oj -
ciec Pio za py tał: „Kim je ste ście? Cze go
chce cie?”. I ca ły ten tłum chó rem, gło sem
po tęż nym i ogłu sza ją cym, wy krzyk nął
na ca łe gar dło: „Śmier ci Oj ca Pio!”.
W tym mo men cie Oj ciec zo rien to wał się,
że wy da wa ły się to być oso by, ale w rze -
czy wi sto ści by ły to sa me de mo ny. Usły -
szaw szy te sło wa, wró cił na chór, by się
mo dlić i zo ba czył wy cho dzą cą mu na prze -
ciw Mat kę Naj święt szą, któ ra spo glą da jąc
nań jak mat ka, zde cy do wa nym ge stem
wło ży ła mu w dło nie ró ża niec i po wie -
dzia ła: „Z tą bro nią to ty zwy cię żysz!”.
Wów czas Oj ciec Pio wró cił do okna i po -
ka zał się w nim z ró żań cem w dło niach.
Na tych miast zo ba czył, jak wszyst kie de -
mo ny pa da ją ogłu szo ne na zie mię.
Po chwi li, na dal śniąc, po now nie zna lazł
się przy tym sa mym oknie. Jesz cze raz zo -
ba czył licz ny tłum. Zdzi wio ny i nie bez
pew ne go za wo du, krzyk nął: „Ach! Nie je -
ste ście mar twi?”. I za py tał zno wu: „Kim
je ste ście?”. Zgro ma dze ni od po wie dzie li:
„Je ste śmy chrze ści ja na mi!”. Oj ciec Pio
z ulgą po wie dział do wszyst kich: „Je ste -
ście dzieć mi i ucznia mi Je zu sa… A więc
chodź cie ze mną! Po dą żaj cie za mną i słu -
chaj cie mnie! A nikt ni gdy wam nie za -
szko dzi!”. I do dał: „Trzy maj cie za wsze
w swo jej rę ce Broń Ma ryi, a za wsze
i wszę dzie od nie sie cie zwy cię stwo nad
pie kiel ny mi wro ga mi”]. 

Na te sło wa po wie dzia łem: „W imię
Je zu sa, kim jest ten głu pi sta rzec, o któ rym
mó wisz?”. A on na to: „Pio”. „Oj ciec Pio
z Pie trel ci ny?”. „Ta ak!”. Od par łem: „Nie
jest głup cem: jest in te li gent ny, mą dry, po -
boż ny”. A de mon: „Dla nas jest głup cem.
Ate raz jesz cze pra cu je u bo ku Na za rej czy -
ka i Tam tej Nie wia sty, któ ra znaj du je się
w gó rze”. „Jak się na zy wa Ta Nie wia sta,
któ ra znaj du je się w gó rze?”. „Na zy wa się
tak jak ta (tu taj kie ru je prze kleń stwo
do oso by przez nie go opę ta nej)”.

Pew ne go dnia na ka za łem de mo no wi:
„Opisz cu da Ró żań ca!”. Od po wie dział mi:
„Dla mnie jest obrzy dli wy”. A ja na to:
„Dla nas jest cu dow ny. W imię Na sze go
Pa na Je zu sa Chry stu sa, któ ry każ de mu

By wy peł nić owe proś by, po my śla łam so -
bie o mo dli twie no wen ną skła da ją cą się
z czte rech czą stek Ró żań ca, od ma wia nych
każ de go dnia, we wszyst kich in ten cjach
Ma my. A przy tym, do roz wa ża nia każ dej
ta jem ni cy, po krót kim cy ta cie z Pi sma Świę -
te go, do da jąc czy ta nie jed ne go orę dzia.

Dla przy kła du:
In ten cja: Ten Ró ża niec ofia ru ję To bie

Kró lo wo Po ko ju we wszyst kich Two ich
in ten cjach.

Część: Ra do sna
Ta jem ni ca: Zwia sto wa nie NMP
Cy tat z Pi sma Świę te go: „Oto Ja słu -

żeb ni ca Pań ska, niech mi się sta nie we -
dług Twe go Sło wa!” – Łk 1,38. 

Orę dzie: pierw sze z książ ki „Sło wa
z Nie ba”.

I tak po tem do ko lej nych ta jem nic do -
da jąc po jed nym orę dziu.

No wen na ta roz pocz nie się w świę to
Kró lo wej Po ko ju 25 czerw ca i trwać bę dzie
63 dni, na uczcze nie 63 lat, któ re we dług
ob ja wień An ny Ka ta rzy ny Em mer lich,
Ma ry ja prze ży ła na zie mi. Za koń cze nie
no wen ny przy pad nie na dzień 26 sierp nia,
czy li na dzień NMP Czę sto chow skiej.

No wen na ta bę dzie dla mnie dal szym
cią giem na uki po ko ry. Sza tan nie lu bi po -
ko ry i po słu szeń stwa, a Ma ry ja sta ła się
uko cha ną cór ką Bo ga z po wo du tych wła -
śnie cnót. Dla te go wie rzę, że ta no wen na
przy nie sie wie le do bra, jak na przy kład:

• dam Ma mu si pre zent,
• na uczę się po ko ry (od ma wia jąc po -

słusz nie czte ry czę ści Ró żań ca każ de go
dnia przez 63 dni, mi mo róż nych in nych
mo dlitw co dzien nych i obo wiąz ków ja kie
ma każ dy z nas),

• wię cej bę dzie w mo im ży ciu mo dli twy
(w orę dziach Ma ma po wta rza, że mo dli -
twa jest bar dzo po trzeb na),

• speł nię proś bę Ma ryi o mo dli twę w Jej
in ten cjach,

• bę dę żyć orę dzia mi roz wa ża jąc je
w każ dej ta jem ni cy,

• bę dę „wy ko py wać” złe go du cha ze
swo je go ży cia, gdyż jak wia do mo, on nie
lu bi mo dli twy ró żań co wej (we dług re la cji
Ga brie la Amortha z prze pro wa dza nych eg -
zor cy zmów, jed no wy po wie dzia ne Zdro -
waś Ma ry jo jest jak ude rze nie pał ką po gło -
wie złe go du cha. A po myśl my co do pie ro
cząst ka Ró żań ca lub ca ły Ró ża niec?).

To nie jest ła twe, ale czy Ma ry ja
mia ła ła two w ży ciu?

Naj pierw po kor ne przy ję cie sta nia się
Ma mą. W tam tych cza sach, ko bie ta spo -
dzie wa ją ca się dziec ka przed ślu bem, 
by ła ska za na na ka rę śmier ci przez 
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Oso ba ta, po eg zor cy zmie, opo wie dzia ła
mi, że pa mię ta ła tyl ko, iż w pew nym mo -
men cie czu ła się jak by owi nię ta ko ro ną
[cier ni stą] z róż. 

In ne wy ra że nia o Ró żań cu po cho dzą -
ce z róż nych eg zor cy zmów:

„Każ dy pa cio rek tej ko ron ki, na któ rej wy
się mo dli cie, to dla nas chło sta, pa li nas”.

„Gdy uży wa cie te go prze klę te go łań cu -
cha, spra wia mi to ból, po nie waż wzy wa cie
Tam tą (Zdro waś Ma ry jo), przy po mi na cie
mi ży cie Tam te go (na sza kon tem pla cja ta -
jem nic Ewan ge lii pod czas Ró żań ca jest
dla nie go tor tu rą i wy czer pu je go z sił)”.

„Kto chwy ta się tej (w tej chwi li pró bo -
wał ze rwać ró ża niec, któ ry wło ży łem
na szy ję oso by opę ta nej), nie zgu bi swej
du szy ni gdy”.

„Gdy kon tem plu je cie ta jem ni ce tej ko -
ron ki, źle ze mną. To cię gi. (Ró ża niec)
wy ry wa mi wie le, wie le dusz. Bo jest Jej.
Bo na le ży do Tam tej”.

„Ja jej nie na wi dzę (ko ron ki ró żań co -
wej), bo to ko ron ka mi ło ści, któ ra jed no -
czy wszyst kich z Nim i z Nią”.

„Gdy by ście wszy scy go zna li, ja zo stał -
bym znisz czo ny w ułam ku se kun dy. Gdy -
by ście wszy scy od ma wia li Ró ża niec, tę tu -
taj bę kar cią rzecz, z wia rą! (i z po gar dą ode -
pchnął ró ża niec, któ ry mia łem w rę ce). Czy
wiesz, co Ona ro bi, gdy wy od ma wia cie ten
łań cuch? (na stę pu je se ria wy zwisk pod mo -
im ad re sem): Ona bie rze wa szą dłoń, wy -
chy la się do Nie ba i chwy ta dłoń wa sze go
Bo ga, i po przez tę mo dli twę, ten łań cuch
(po now nie klnie), zbli ża te dwie dło nie, by
się do tknę ły. Agdy się spo ty ka ją Ona się ra -
du je, klę ka i mo dli się. Tyl ko nie wie lu mo -
że te go do świad czyć, po nie waż lu dzie wie -
lo krot nie wy ry wa ją się z dło ni Tam tej, bo
nie chcą te go ro bić, nie chcą te go ro bić,
prze ze mnie, któ ry je stem ich bo giem; lecz
ci, któ rym się to uda je (i po wta rza), lecz ci,
któ rym się to uda je, ma ją te go peł ną świa -
do mość i Ona się ra du je. Wi dzisz, jak klę ka
i ca łu je prze bi te sto py swo je go Sy na, i mó -
wi, że udzie lił ła ski te mu (czy li ja kiejś
oso bie), po nie waż do tknął je go dło ni,
a u tam tych (miesz kań ców Ra ju), gdy się to
zda rza, ca łe Nie bo się ra du je...”.

Orę dzie dla Iva na z 20.04.2018 r.
„Dro gie dzie ci, tak że dzi siaj pra gnę po -

wie dzieć wam, że mój Syn po zwo lił mi

z nas dał za Mat kę Dzie wi cę Ma ry ję,
opisz te wszyst kie spra wy, któ re dla cie bie
są obrzy dli we, a dla nas są do bre”. De mon
na to: „Opi su je ca łą dro gę bó lu, ja ką On
ofia ro wał za was i któ ra kosz to wa ła wie le
bó lu nie tyl ko Je go, lecz tak że Je go Mat -
kę, dla oca le nia wszyst kich was; aby
otwo rzyć wam bra my Ra ju. Ona cier pia ła
bar dzo, tak bar dzo, jak Jej Syn, i ra zem
z Nim do ko na ła eks pia cji za wa sze grze -
chy. Oto dla cze go każ dy pa cio rek to łza
Tej Nie wia sty, któ ra od czu wa ła ból przez
ca łe trzy la ta, w któ rych On cier piał
za Was, na uczał, uzdra wiał, ob ja wiał się.
Wszyst kie go do ko nał w cią gu tam tych
trzech lat, łącz nie z tym, co osią gnął
w cią gu tam tych pięć dzie się ciu dni, a co
uświę cił po przed ni Pa pież (od niósł się
wy raź nie do „ta jem nic Świa tła”, któ re Jan
Pa weł II do dał do ta jem nic Ró żań ca). 

Gdy wy mo dli cie się na tych prze klę -
tych pa cior kach,wszyst ko nas bo li, po nie -
waż kon tem plu je cie to, co On uczy nił prze -
ciw ko nam. Wszyst ko. W cią gu tam tych
trzech lat On wal czył tyl ko i wy łącz nie
po to, by wy rzą dzić nam krzyw dę i by od -
da lić od nas du sze, po nie waż wcze śniej nie
by ło to moż li we. Po Je go przyj ściu,
a zwłasz cza po Je go ob ja wie niu, w cią gu
tam tych trzech lat, któ re roz wa ża cie w tych
ta jem ni cach, wy nas „za bi ja cie”, po nie waż
my od no wa do świad cza my wy da rzeń z Je -
go ży cia, zwłasz cza je śli kon tem plu je cie je,
ofia ru jąc i po now nie prze ży wa jąc Je go
cier pie nia, tak jak to czy ni ona (tu kie ru je
prze kleń stwo w stro nę oso by opę ta nej). 

Ta ko bie ta (przez nie go opę ta na, któ ra
ofia ro wu je wszyst kie swo je cier pie nia
Bo gu) jest praw dzi wym za gro że niem, tak
sa mo jak in ne, ta kie jak ona. Je śli, roz wa -
ża jąc ta jem ni ce przy po mo cy tej bro ni (Ró -
żań ca), wy łą czy cie wa sze cier pie nia z Ich
(Je zu sa i Ma ryi) oraz z mę ką wszyst kich
cier pią cych, któ rych On (Je zus) wy brał, tak
jak tę ko bie tę – po nie waż to nie jej wy bór,
to On pod trzy mu je ją w tym sta nie – za tem
tak, spra wia cie nam wie le krzyw dy”.

Pod czas in ne go eg zor cy zmu zły po -
wie dział: „Gdy wy od ma wia cie Zdro waś
Ma ry jo, to tak jak by Ona po raz ko lej ny
uno si ła wa sze go du cha przed ob li cze Oj -
ca, po nie waż Ona ko cha was jak nikt in ny,
za bie ra was do gó ry ze so bą. Pod czas gdy
ty wspo mi nasz ży cie Tam te go (od no si się
do roz wa ża nia po je dyn czych ta jem nic Ró -
żań ca), ja prze ży wam po now nie to, co zro -
bił nam Tam ten (tu prze kli na), a sta no wi 
to dla mnie praw dzi wą tor tu rę, po nie waż 
ty koń czysz, a za czy na na stęp ny; koń czy
ten na stęp ny, a za czy na ko lej ny... koń czy

tam ten i za czy na jesz cze in ny. Za wsze, za -
wsze jest ktoś, kto go od ma wia. Nie ma
chwi li, w któ rej nie był by od ma wia ny. To
nie prze rwa na kan ty le na, w każ dej czę ści
świa ta. Ale dla nas to śmier tel ny pod kład
mu zycz ny. Przez te wszyst kie (po now nie
klnie) ta jem ni ce, za każ dym ra zem przy po -
mi na cie nam, co uczy nił i to nas bo ooooli!”.

Był 7 paź dzier ni ka, wspo mnie nie MB
Ró żań co wej, wy ją łem z kie sze ni ró ża niec,
co na tych miast spo tka ło się z re ak cją de -
mo na: „Spra wia cie mi ból ty mi pa cior ka -
mi, bę kar ty! I bę kar ta mi są ci, któ rzy je ro -
bią! (być mo że od no sił się do tych, któ rzy
przy go to wu ją ko ron ki ró żań co we)”. Ja za -
da łem py ta nie: „Dla cze go tak cię draż nią te
pa cior ki?”, jed no cze śnie na ka zu jąc mu, by
udzie lił od po wie dzi. Brzmia ła ona na stę -
pu ją co: „Bo za da je cie mi wie le cio sów.
Prze stań cie! Czy ode mnie nie do sta je cie
ich dość?”. Na te sło wa wło ży łem ró ża niec
na oso bę eg zor cy zmo wa ną i de mon wy -
krzyk nął: „Jest cięż ki, przy gnia ta mnie,
zdej mij cie go, przy gnia ta mnie! Zgnia tasz
mnie! Wy ła żą mi „fla ki”, nie wi dzisz?”.

Cze go te re ak cje de mo na uczą nas
w na szym co dzien nym ży ciu? Mia no wi -
cie te go, że do brze od ma wia ny Ró ża niec
„ob cią ża” de mo na w ta ki spo sób, że nie
mo że on wy rzą dzić nam ca łej krzyw dy,
ja ką dla nas prze wi dział, po nie waż Mat ka
Naj święt sza, wła śnie przez Ró ża niec, roz -
wi ja na szą wia rę w Bo ga i chro ni nas
przed za sadz ka mi wro ga. 

In ne go dnia, eg zor cy zmu jąc po now nie
wy ją łem z kie sze ni ró ża niec. W od po wie -
dzi na ten gest de mon na tych miast wy -
krzyk nął: „Zdej mij ten łań cuch, zdej mij
ten łań cuch!”. A ja na to:, Ja ki łań cuch?”.
On: „Ten z krzy żem na koń cu. Ona nas bi -
czu je tym łań cu chem!”. Jest to oczy wi ście
ję zyk me ta fo rycz ny, lecz po zwa la nam
w kon kret ny spo sób zro zu mieć moc Ró -
żań ca oraz jak bar dzo de mon się go boi.

Pew ne go ra zu, gdy znów na ło ży łem ró -
ża niec na szy ję oso by opę ta nej, de mon
na tych miast wy krzyk nął: „Chcesz mnie
za mor do wać”! Je steś mor der cą! Te zia -
ren ka są gor sze niż cier nie ko ro ny Chry -
stu sa! Są ży wym ogniem! Każ dy pa cio -
rek to kon se kro wa ne ser ce! Za bi ja nas
wszyst kich! Od bie ra nam od dech! Du si
mnie! Dla nas to pew na śmierć!”.

In nym ra zem, gdy oso bie opę ta nej
wkła da łem ró ża niec na szy ję, de mon wy -
krzyk nął, pró bu jąc mnie za trzy mać: „Zdej -
mij te ró że: śmier dzą, te ró że śmier dzą!”.
A ja in stynk tow nie po wie dzia łem: „Gdzie
są te ró że?”. De mon na to: „Rzu ci łeś je
na nią! (od niósł się do oso by opę ta nej)”.

Echo 365

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

Echo-365.qxd:Echo  5/28/18  12:50 PM  Page 6



prze by wać tak dłu go ra zem z wa mi, po -
nie waż pra gnę was uczyć, kształ to wać
i pro wa dzić do po ko ju. Pra gnę pro wa dzić
was do mo je go Sy na. Dla te go, dro gie
dzie ci, przyj mij cie mo je orę dzia i żyj cie
mo imi orę dzia mi. Przyj mij cie Ewan ge lię,
żyj cie Ewan ge lią! Wiedz cie, dro gie dzie -
ci, że mat ka mo dli się za wsze za was
wszyst kich i wsta wia się za wa mi wszyst -
ki mi u swo je go Sy na. Dzię ku ję, dro gie
dzie ci, że tak że dzi siaj od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Orę dzie Mat ki Bo żej z 2.05.2018 r. 
„Dro gie dzie ci, mój Syn, któ ry jest

świa tłem mi ło ści, wszyst ko co czy nił
i czy ni, czy nił z mi ło ści. Tak więc i wy,
mo je dzie ci, kie dy ży je cie w mi ło ści i mi -
łu je cie swo ich bliź nich, peł ni cie wo lę mo -
je go Sy na. Apo sto ło wie mo jej mi ło ści,
stań cie się ma lucz ki mi! Swo je czy ste ser -
ca otwórz cie mo je mu Sy no wi, aby mógł
dzia łać przez was. Z po mo cą wia ry na peł -
nij cie się mi ło ścią. Jed nak, dzie ci mo je,
nie za po mnij cie, że Eu cha ry stia jest ser -
cem wia ry. To jest mój Syn, któ ry kar mi
was swo im Cia łem i wzmac nia swo ją
Krwią. To jest cud mi ło ści: mój Syn, któ -
ry ja ko ży wy wciąż na no wo przy cho dzi,
aby oży wiać du sze. Mo je dzie ci, ży jąc
w mi ło ści, peł ni cie wo lę mo je go Sy na,
a On ży je w was. Mo je dzie ci, mo im ma -
cie rzyń skim pra gnie niem jest, by ście Go
za wsze co raz bar dziej mi ło wa li, gdyż On
przy zy wa was swo ją mi ło ścią i da rzy mi -
ło ścią, by ście ją sze rzy li wśród wszyst -
kich wo kół sie bie. To z Je go mi ło ści je -
stem z wa mi ja ko Mat ka, by prze ka zy wać
wam sło wa mi ło ści i na dziei, aby prze ka -
zy wać wam wiecz ne sło wa, któ re prze -
zwy cię ża ją czas i śmierć, oraz aby was
wzy wać, by ście by li mo imi apo sto ła mi
mi ło ści. Dzię ku ję wam!”.

Mi łość to ży cie
Bez Bo żej mi ło ści nie by ło by żad ne -

go ży cia! My śmy po zna li i uwie rzy li mi ło -
ści, ja ką Bóg ma ku nam. Bóg jest mi ło -
ścią: kto trwa w mi ło ści, trwa w Bo gu,
a Bóg trwa w nim (1J 4,16). Gdy czy tam
sło wa na szej Mat ki, czu ję się ko cha na
i oto czo na czu łą opie ką. Mo je ser ce wzru -
sza się Jej sta ra niem, o to aby wszyst kie
Jej dzie ci o tym wie dzia ły! I przy ję ły 
Ży cio daj ną Mi łość Bo ga. Ob lu bie ni ca
Du cha Świę te go pra gnie, aby śmy zo sta li
po ru sze ni mo cą Obec no ści Du cha Świę -
te go, Któ re go otrzy ma li śmy. Cho dzi o do -
świad cze nie Bo żej Mi ło ści, któ ra roz la na

~ 7 ~ Echo 365

jest w na szych ser cach. Z prze bi te go Ser ca
Je zu so we go, wy la ła się na nas, na świat
Po tęż na, Nie ogar nio na Mi łość! Z sa me go
środ ka Trój cy Świę tej z Ser ca Ab ba Oj cze.

Ma ry ja ży je w bez u stan nej ko mu nii
z na szym Stwór cą, dla te go wie, że brak
mi ło ści, nie tyl ko prze szka dza nam stać się
so bą, za bie ra wo lę ży cia, ale za wsze ozna -
cza śmierć du cho wą! I nie tyl ko du cho wą.
No wo rod ki ode bra ne mat kom, pod da ne
opie ce w mil cze niu, zo sta wio ne sa me so -
bie, bez ja kiej kol wiek mi ło ści i czu ło ści
nie prze ży ły do 2 ro ku ży cia! (eks pe ry -
ment ce sa rza Fry de ry ka II Ho hen stau fa).

Nasz Ab ba chce aby śmy ży li! Aby -
śmy ży li w god no ści có rek i sy nów Kró la.
Nie mu si my za cho wy wać się jak nie wol -
ni cy. Bóg pra gnie, aby imię, ja kie każ de -
mu z nas nadał, gdy tkał nas w ło nach na -
szych ma tek nie by ło znie kształ co ne.
Chwa ła Pa nu!

Kto nie mi łu je, nie zna Bo ga, bo Bóg
jest mi ło ścią. W tym ob ja wi ła się mi łość
Bo ga ku nam, że ze słał Sy na swe go Jed no -
ro dzo ne go na świat, aby śmy ży cie mie li
dzię ki Nie mu – 1J 4,8-9. Na sza ko cha na
Ma ma za pew nia nas: mój Syn, któ ry jest
świa tłem mi ło ści, wszyst ko co czy nił i czy -
ni, czy nił z mi ło ści!

Choć nikt z nas Bo ga nie wi dział, je ste -
śmy w Nim za nu rze ni, gdy się mi łu je my.
Nikt ni gdy Bo ga nie oglą dał. [Ale] Je że li
mi łu je my się wza jem nie, Bóg trwa w nas
i mi łość ku Nie mu jest w nas do sko na ła
– (1 J 4,12). Otrzy ma li śmy Mi łość Oj ca
i Sy na, Któ rą po win ni śmy wy le wać na in -
nych, w ten spo sób oka zu je my mi łość Oj -
cu i od da my Mu chwa łę, tak jak Syn.

Na sza uko cha na Ma ma za pew nia nas:
Mo je dzie ci, ży jąc w mi ło ści, peł ni cie wo lę
mo je go Sy na, a On ży je w was. W ten spo -
sób speł nia my pra gnie nie Ma ryi, aby Jej
za gu bio ne dzie ci zna la zły Mi łość Bo ga
w nas. Je ste śmy wsz cze pie ni w Chry -
stu sa, otrzy ma li śmy Du cha re la cji Mi ło -
ści Oj ca i Sy na, po to, aby ten ro dzaj re la -
cji prze le wał się przez nas na świat.
Wszy scy zo sta li śmy stwo rze ni do ta kiej
wła śnie re la cji. Tyl ko Duch Świę ty uzdal -
nia nas do „mi ło wa nia, jak Je zus nas umi -
ło wał”. To bar dzo waż ne, bo TA KA Mi -
łość, jest za sa dą no we go ży cia w Chry stu -
sie (KKK 735), któ re sta ło się moż li we,
po nie waż otrzy ma li śmy „Je go moc”
(Dz 1,8), moc Du cha Świę te go. Na sza
Mat ka, któ ra jest Ob lu bie ni cą Du cha
Świę te go do sko na le wie, że On ob ja wia
Swo ją Obec ność tyl ko w tych, któ rzy Go
pra gną z ca łe go ser ca, bo są po kor ni. Po -
ko ra to ży cie w praw dzie o sa mym so bie.

Po ko ra jest ak cep ta cją praw dy o so bie
i nie ustan nym, szcze rym wy sił kiem w po -
zna wa niu sie bie i zga dza niu się na to, co
się wi dzi. Jest świa do mo ścią swo jej ułom -
no ści, nie po rad no ści i bra ku w sto sun ku
do ży cia w god no ści dziec ka Bo że go. To
po sta wa wiel kiej na dziei, że wła śnie
w mo im bra ku, Bóg w mo cy Du cha Świę -
te go ob ja wi swo ją moc. „W tej wła śnie
chwi li Je zus roz ra do wał się w Du chu
Świę tym i rzekł: «Wy sła wiam Cię, Oj cze,
Pa nie nie ba i zie mi, że za kry łeś te rze czy
przed mą dry mi i roz trop ny mi, a ob ja wi łeś
je pro stacz kom. Tak, Oj cze, gdyż ta kie by -
ło Two je upodo ba nie»” (Łk 10,21).

Na sza Mat ka wie, że tyl ko ma lucz kim
Bóg się ob ja wia: Apo sto ło wie mo jej mi -
ło ści, stań cie się ma lucz ki mi! Swo je czy -
ste ser ca otwórz cie mo je mu Sy no wi, aby
mógł dzia łać przez was. Po ko ra jest cno -
tą ma lucz kich.

Jak Mnie umi ło wał Oj ciec, tak i Ja was
umi ło wa łem. Trwaj cie w mi ło ści mo jej!
Je śli bę dzie cie za cho wy wać mo je przy ka -
za nia, bę dzie cie trwać w mi ło ści mo jej, tak
jak Ja za cho wa łem przy ka za nia Oj ca me -
go i trwam w Je go mi ło ści (J 15,9).

Jed nak, dzie ci mo je, nie za po mnij cie, że
Eu cha ry stia jest ser cem wia ry. To jest mój
Syn, któ ry kar mi was swo im Cia łem
i wzmac nia swo ją Krwią. To jest cud mi ło -
ści: mój Syn, któ ry ja ko ży wy wciąż na no -
wo przy cho dzi, aby oży wiać du sze. Po nie -
waż Duch Świę ty jest na masz cze niem
Chry stu sa, Chry stus – Gło wa Cia ła – roz le -
wa Go na swo je człon ki, aby je kar mić,
uzdra wiać, usta lać ich wza jem ne funk cje,
oży wiać, po sy łać, by da wa ły świa dec two,
włą czać je do swo jej ofia ry skła da nej Oj cu
i do swo je go wsta wien nic twa za ca ły świat.
Przez sa kra men ty Ko ścio ła Chry stus
udzie la człon kom swe go Cia ła Du cha
Świę te go i Uświę ci cie la (KKK 739). 

Bo gu mi ła

Bo że Przy pad ki 
W ży ciu nie ma przy pad ków ale są

„przy pad ki Bo że”. Pan Bóg przez Du -
cha Świę te go dzia ła lek kim ze fir kiem, ge -
stem lub sło wem usłyszanym od dru gie go
czło wie ka lub prze czy ta nym. Wsłu cha nie
się spra wia, że te zna ki ukła da ją się w ca łe
zda nia i zmie nia ją ży cie od ra zu lub stop -
nio wo. Je dy nie co mu si my zro bić to otwo -
rzyć na sze ser ca, wy ci szyć na sze my śli.

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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W mo im „przy pad ku” naj pierw od -
po wie dzia łam na za pro sze nie Go spy.
Wie dzia łam, że po ja dę choć miejsc
na piel grzym kę już nie by ło a de cy zja za -
pa dła dzień przed wy jaz dem. Cho ro ba
oso by spo wo do wa ła, że mo głam po je chać
za miast niej. Był to wy jazd no wo rocz ny.
Syl we ster był za pla no wa ny, su kien ka ku -
pio na, a ja oznaj miam, że ja dę do Me dziu -
gor ja. To był naj wspa nial szy syl we ster
mo je go ży cia!! Dzię ki te mu „przy pad ko -
wi” po zna łam Ewę i już po pierw szych
chwi lach spę dzo nych wie dzia łam, że wró -
cę do Me dziu gor ja i to wła śnie z nią.

Mo ja tę sk no ta za Go spą za czę ła się
już w dniu wy jaz du po wrot ne go. Z utę sk -
nie niem cze ka łam na ko lej ny wy jazd i tak
się nie ba wem sta ło. Wiel ki Ty dzień z Ma -
ry ją!! Dwa i pół mie siąca bez Maryi!

Za py ta cie dla cze go tak ser ce krwa wi
gdy się jest da le ko od Niej? Sa ma nad tym
my śla łam. My ślę, że od po wiedź jest bar -
dzo pro sta – Ona da je nam po kój ser ca,
ukła da hie rar chię waż no ści spraw. Si ła
Me dziu gor ja po le ga na tym, że tam na wet
po wie trze jest in ne. Ma ry ja jest we
wszyst kim co two rzy to cu dow ne miej sce.

Na pierw szym no wo rocz nym wy jeź -
dzie Kró lo wa Po ko ju ob da rzy ła mnie 
tak wie lo ma ła ska mi, przy ję ła mnie jak
uko cha ną cór kę w Jej obec no ści czu łam
ten bło go stan, któ re go sło wa nie są w sta -
nie wy ra zić. Po wrót do co dzien nych obo -
wiąz ków na peł niał mnie lę kiem czy zdo -
łam nieść Je zu sa w tym dra pież nym
świe cie. Dla te go ser ce mo je po zo sta ło
pod krzy żem w Me dziu gor ju i mu sia łam
tam wró cić. 

Tym ra zem Ma ry ja za dba ła o mnie
przyj mu jąc mnie na Swo je go nie wol ni ka.
Mia łam tę ła skę, że ak tu za wie rze nia 
do ko na łam 25 mar ca w Ła giew ni kach
na Mszy Świę tej wy jaz do wej. 

Mój po byt w Me dziu gor ju był kon ty nu -
acją re ko lek cji wg św. Lu dwi ka TO TUS
TU US EGO SUM ET OMNIA MEA TUA
SUNT. Tym ra zem po zo sta wi łam pod
krzy żem na Kri że vcu i na Pod brdo wszyst -
ko co do mnie na le ży a wzię łam ze so bą
Ma ry ję, bo ja ca ła je stem Jej a Ona mo ja.

Dru gi po byt był bar dzo owoc ny. Nie
tyl ko tam na miej scu, te raz po po wro cie
ła ski spły wa ją ca ły czas. My ślę, że Go spa
przy go to wu je mnie na ja kąś zmia nę, bo
ob da rza mnie ta kim spo ko jem i otwar to -
ścią na lu dzi... nie wiem kie dy to się wy -
da rzy, ale wiem, że to nastąpi.

Ma jąc wła ści wy cel zgod ny z Pla nem
Bo żym prze sta je my być nie wol ni ka mi in -
nych. Re ali zu jąc Bo że/na sze prio ry te ty
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wów czas to my po dej mu je my de cy zje ja -
ko wol ni lu dzie zgod nie z tym co nam po -
wie dział Nasz Pan. Mu si my być czuj ni
trwać na mo dli twie, żyć orę dzia mi, bo je -
śli po wsta nie pust ka, a my jej nie wy peł -
ni my Bo żym pla nem, to zo sta nie my przez
złe go spro wa dze ni na ma now ce.

Za koń czę to my ślą św. Char be la, że
waż ny jest kie ru nek nie pręd kość z ja ką
po ko nu je my na szą dro gę. Za tem bądź my
czuj ni i trwaj my na mo dli twie, by ob ra ny
cel za wsze pro wa dził nas do Do mu Oj ca.

An na

CU Dow na szko ła 
Two je 10 zł mo że stać się czy imś bi -

le tem do Nie ba.
Czę sto mó wi my o Me dziu gor ju jak

o „Szko le Mat ki Bo żej” i dla te go tak chęt -
nie do niej wra ca my. Nie któ rzy z nas ro -
bią szyb kie po stę py w na uce i z wy róż nie -
niem prze cho dzą do na stęp nych klas, in ni
z tru dem po dej mu ją to, do cze go za pra sza
Kró lo wa Po ko ju, ale też nie bra ku je tych,
któ rzy tę szko łę „rzu ca ją”. W któ rej gru -
pie je stem ja?

Już na sa mym po cząt ku ta kiej re -
flek sji po win na się w nas zro dzić wdzięcz -
ność, że w ogó le mo gli śmy do stać się
do tej eli tar nej szko ły, bo do do brych szkół
nie jest się ła two do stać: oprócz do brych
wy ni ków w na uce nie jed no krot nie trze ba
wno sić wy so kie wpi so we. Tym cza sem
Kró lo wa Po ko ju nie prze pro wa dza eg za -
mi nów wstęp nych, nie wy ma ga wno sze -
nia opłat, ani nie wy rzu ca za złe wy ni ki
w na uce. A gdy ży cie sta wia nas w sy tu -
acji, w któ rej mu si my zdać eg za min
z prze by tej dro gi, Ma ry ja sa ma pod po wia -
da (ob ra zo wo na róż ne spo so by po da je
„ścią gi”), by śmy przed Bo giem Oj cem ja -
ko Jej dzie ci wy pa dli jak naj le piej. 

Czy nie CU Dow na ta szko ła? Ale
każ da szko ła co rok mu si sta rać się o no -
wych uczniów. To też jest pra gnie niem
Mat ki Bo żej, by jak naj wię cej Jej dzie ci
mo gło wejść na dro gę, któ ra przy go to -
wu je nas na Nie bo. A czy ja po dzie lam 
to pra gnie nie Mat ki Bo żej by zadbać
o uczniów? Co ro bię, by nie za bra kło 
no wych adep tów w sze re gach wo jow ni -
ków Kró lo wej Po ko ju? Niech te py ta nia
skło nią mnie do re flek sji co mo gę zro bić
– w du chu wdzięcz no ści Mat ce Bo żej –
za to, że mo gę for mo wać się w tak eli tar -
nej szko le, aby ta szko ła mo gła się roz -
wi jać. Dla więk szo ści z nas nie jest 
po wo ła niem za wo że nie piel grzy mów do
Me dziu gor ja, ale Bo gu dzię ki za tych,

któ rzy po świę ca ją swój czas i od da ją ser -
ce, trosz cząc się o to, by ław ki w szko le
Mat ki Bo żej nie by ły pu ste. Wspie raj my
te piel grzym ki, bo prze cież idzie du cho wa
wal ka o każ dą du szę, któ rą Mat ka Bo ża
pra gnie przy pro wa dzić do Chry stu sa.
Każ dy z nas, kto jeź dzi do Me dziu gor ja
wie, że szko ła Mat ki Bo żej jest ta ką
dro gą „na skró ty” do Je zu sa – w ogó le
dro ga po świę ce nia się „jest naj pew niej -
szym, naj krót szym i naj do sko nal szym
środ kiem, by dojść do Je zu sa Chry stu sa”,
jak pi sze św. Lu dwik Gri gnion de Mont -
fort w swo im Trak ta cie o Praw dzi wym
Na bo żeń stwie do NMP. 

Za tem bądź my prze dłu że niem rąk
Mat ki Bo żej i włącz my się, na ile mo że -
my, w dzie ło „Rąk Ma ryi”, aby mo gła
przy jąć do swej szko ły jak naj wię cej
uczniów, by po pro wa dzić ich ku zba wie -
niu. Gdy by każ dy Czy tel nik (któ re go
na to stać) prze ka zał 10 zł na ten cel, to
ma my skom ple to wa ny au to kar no wych
uczniów Mat ki Bo żej. Pi szę te sło wa
w Ty go dniu Mi ło sier dzia – Pan Je zus po -
wie dział do św. Fau sty ny, że spo śród dzieł
mi ło sier dzia naj waż niej szy jest czyn,
po tem sło wo i mo dli twa. Mo że niech ta
jał muż na bę dzie ta kim da rem uwal nia ją -
cym ła skę, bo prze cież sa ma mo dli twa
i post bez czy nu nie wie le zna czą, na wet
je śli wy da je mi się, że ty le ro bię. A na gro -
da ja ka nas cze ka jest po nad co kol wiek,
co mo że my so bie po ludz ku wy obra zić,
bo „Oj ciec twój któ ry wi dzi w ukry ciu, od -
da to bie” (Mt 6,4).

Ewa Paw lak <>< 

Część Bo że go pla nu 
Dro ga mo ja ro dzi no mo dli tew na!
Prze by wa nie z Kró lo wą Po ko ju, Mat -

ką Pa na Je zu sa i Mat ką Ko ścio ła za słu gu -
je na szcze gól ną uwa gę i ana li zę. Mo dli -
twa z Mat ką Bo żą ozna cza mo dli twę
z Ko ścio łem i przy po mi na wspól no to wą
mo dli twę uczniów i apo sto łów w Wie -
czer ni ku. Ser ce i do świad cze nie pod po -
wia da ją, że to Ma ry ja za pro si ła uczniów
i apo sto łów na tę pierw szą wspól no to wą
mo dli twę. Apo sto ło wie pa mię ta li sło wa
Je zu sa by nie opusz czać mia sta, do pó ki
nie otrzy ma ją mo cy z wy so ka. Dni Wiel -
kie go Ty go dnia nie ja ko przy wo ła ły tam tą
at mos fe rę mro ku, kie dy lu dzie wy cze ki -
wa li Zba wi cie la i Wy ba wi cie la, w na dziei,

Pobratymstwo
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że On skru szy oko wy grze chu i śmier ci
i oświe tli wszel ką ciem ność. 

Mat ka Bo ża przy na gla nas do mo -
dli twy, by śmy po tra fi li sta wić opór
wszel kie mu grze cho wi. Wzy wa do sa kra -
men tu po ku ty. Po ucza, że spo wiedź jest
za wsze po cząt kiem no we go ży cia, za nu -
rzo ne go w Bo gu. To bo skie ży cie wle wa
się w nas i w ten spo sób po wsta je my
do no we go ży cia. Grzech jest przy bi ty do
krzy ża i zwy cię żo ny przez śmierć i zmar -
twych wsta nie na sze go Pa na Je zu sa Chry -
stu sa. Nasz dług jest spła co ny, a my sta je -
my się wol ni. Do świad cze nie mó wi, że
wszy scy je ste śmy skłon ni do grze chu. 
Sa mi, o wła snych si łach, li cząc je dy nie
na wła sne moż li wo ści, nie je ste śmy w sta -
nie mu się oprzeć. Mat ka Bo ża wie dząc
o tym po ucza, by śmy opar li się na Bo gu. 

Zmar twych wsta ły Je zus, któ ry ob ja -
wił swo ją mi łość wo bec nas po przez każ -
de wy po wie dzia ne sło wo i każ dy swój
czyn, pro po nu je, by śmy Je go uzna li
za swo je go Na uczy cie la. On po przez pięk -
no swo je go na ucza nia stał się na szą Dro -
gą, na szą Praw dą i wresz cie na szym Ży -
ciem. Je go krzyż sta je się drze wem ży cia,
a Je go owo ce są na praw dę wspa nia łe, co
da je nam się na wet zmy sła mi po znać. Na -
peł nio ne go bo skim ży ciem czło wie ka ota -
cza szcze gól na ja sność i za pach świę to ści.
In nym wspa nia łym owo cem jest po zna nie
jak wiel ką war tość w oczach Bo ga ma
prze ba cze nie, bo to jest je dy na spra wie dli -
wość w wy mia rze bo skiej spra wie dli wo -
ści. Uczmy się więc pa trzeć na krzyż
z wia rą, mi ło ścią i wdzięcz no ścią. Krzyż
jest je dy nym le kiem na ból na szej du szy
zra nio nej grze chem. Ukrzy żo wa ny Je zus
pro wa dzi nas dro gą świę to ści. Przy wo łaj -
my na pa mięć na szych świę tych: św. Fran -
cisz ka, św. Ja na od Krzy ża, św. oj ca Pio
i wie lu, wie lu in nych, któ rzy mie li w so bie
głę bo kie pra gnie nie na śla do wa nia Je zu sa
we wszyst kim, a On w za mian ob da ro wał
ich swo imi świę ty mi ra na mi. Po wtórz my
za tem, świę ci, to ta cy lu dzie, któ rzy zde cy -
do wa li się na śla do wać Chry stu sa ukrzy żo -
wa ne go i zmar twych wsta łe go. 

Rów nież dziś, nasz Pan Je zus Chry -
stus pro po nu je nam swój krzyż, swo je ra -
ny, swo je Sło wo i swo ją dro gę. Wie rzę, że
do brze prze ży ty przez Was czas Wiel kie go
Po stu po mógł Wam od su nąć od sie bie
wszyst ko, co mo gło by od dzie lić was od Je -
zu sa. Bądź cie dum ni, że je ste ście chrze ści -
ja na mi i czę sto przy po mi naj cie so bie sło wa
te go mą dre go orę dzia: „Bądź cie dum ni, że
je ste ście ochrzcze ni i wdzięcz ni w swo im
ser cu, że sta no wi cie część Bo że go pla nu”.

Z ty mi sło wa mi w ser cu za czy naj cie każ dy
no wy dzień. Miej cie świa do mość kim
na praw dę je ste ście, do cze go zo sta li ście
po wo ła ni i nie upa daj cie na du chu, kie dy
przyj dą na Was do świad cze nia. Niech tej
pięk nej wio sny na no wo roz kwit nie w was
wia ra, mo dli twa i na dzie ja.

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: 1 – za wszyst -
kich chrze ści jan o po wrót do mi ło ści
ukrzy żo wa nej, by Chry stu so wy krzyż stał
się dla nich zna kiem po ko ju i szko łą prze -
ba cze nia. 2 – za ro dzi ny, aby nie po de -
pta ły i nie zdra dzi ły swo je go sa kra men tu
mał żeń stwa zro dzo ne go z mi ło ści, lecz by
po zo sta ły wier ne czer piąc moc z krzy ża
Pań skie go. 3 – za za kon ni ce, za kon ni -
ków i ka pła nów, aby swo je po wo ła nie
prze ży wa li z god no ścią i wdzięcz no ścią,
za naj pięk niej szy dar, ja kim jest ofia ro wa -
nie swo je go ży cia Bo gu i bliź nim.

o. Jo zo Zo vko 

Wia ry ni gdy 
się nie wy rzek nę

Czę sto za da je my so bie py ta nia: Co
to jest szczę ście? Jak być szczę śli wym?
Co jest w na szym ży ciu naj waż niej sze?
Z tym ostat nim py ta niem zwró ci łam się
do Ma rii.

– Co jest w two im ży ciu naj waż niej sze?
Ma ria: – Naj waż niej sze w mo im ży ciu

są: Pan Bóg, Mat ka Bo ża i wia ra. Ro dzi -
na też jest waż na, ale na pierw szym miej -
scu po sta wi ła bym Pa na Bo ga. 

– Dla cze go?
– Bo wie rzę, że On ca ły czas jest obec -

ny przy mnie i mi po ma ga.
– Czy mo gła byś po dać ja kiś przy kład?
– Oczy wi ście, mo gła bym po dać set ki

do wo dów. Kie dyś wra ca łam z su per mar -
ke tu, nio sąc w obu rę kach ja kieś tor by.
Nie wiem, czy za cze pi łam o coś, ale po -
tknę łam się i by ła bym upa dła, gdy by nie
pod biegł pe wien męż czy zna, któ ry mnie
zła pał i przy tu lił. Anioł. Praw dzi wy anioł!
– wy krzyk nę łam bez na my słu. – Że by pa -
ni wie dzia ła, że to był anioł – po wie dzia -
ła prze cho dzą ca ko ło mnie zna jo ma. Gdy -
by nie on, to mo gło by się źle skoń czyć. To
nie był przy pa dek – my śla łam. – Wie rzę,
że to Bóg po sta wił go na mo jej dro dze.

– W na szym ży ciu wy stę pu ją róż ne pro -
ble my, trud no ści, nie szczę ścia. Za pew ne
nie omi nę ły one rów nież cie bie. Jak so bie

ra dzi łaś i czy czu łaś opie kę Bo ską w ta -
kich chwi lach?

– Tak. Prze ży łam śmierć mę ża i sy na.
Kie dyś pro si łam Bo ga, by dał mi mę ża
i sy na. I tak się sta ło. Bóg dał mi mę ża,
a po tem... go za brał. Po dob nie by ło z sy -
nem. Krzysz tof prze żył 40 lat. Wi docz nie
ta ka by ła wo la Bo ża. Kie dyś, gdy pi sa łam
wier sze, pro si łam Bo ga, by po wie rzył mi
ja kąś mi sję. Wiem, że te raz mo ją mi sją
jest mo dlić się za mę ża i sy na. Co dzien nie
cho dzę do ko ścio ła na Mszę Świę ta i mo -
dlę się w ich in ten cji. Wie rzę, że uj rze li
już Pa na Je zu sa i są szczę śli wi.

– Z cze go wy ni ka ta pew ność? 
– Pan Je zus pod czas ob ja wień św.

Bry gi dzie, św. Ger tru dzie i św. Mech tyl -
dzie obie cał spe cjal ne ła ski tym, któ rzy
bę dą się mo dlić przez 12 lat, czcząc Je -
go Naj droż szą Krew: Du sze krew nych aż
do czwar te go po ko le nia nie pój dą do pie -
kła. Ja przez dwa na ście lat mo dli łam się
w in ten cji mo ich bli skich. Uczci łam każ -
dą kro pel kę krwi Pa na Je zu sa. Je że li na -
wet któ reś z nich prze by wa w czyść cu,
wie rzę, że wkrót ce do sta nie się do nie ba.
To nic, że ja cier pię..., że bo le śnie od czu -
wam ich brak; wi docz nie tam są bar dziej
po trzeb ni.

– Po wie dzia łaś, że du żo się mo dlisz. Ja -
ką ro lę w two im ży ciu peł ni mo dli twa?

– Mo dli twa to jest wy ci sze nie, roz mo -
wa z Pa nem Bo giem. To coś pięk ne go!
Trzy ra zy dzien nie od ma wiam Ró ża niec
Świę ty. Co dzien nie przyj mu ję Pa na Je zu -
sa do swo je go ser ca. My ślę, że w mo ich
ży łach pły nie Je go krew... (po chwi li za -
sta no wie nia do da je) Czy tam książ ki i pi -
sma ka to lic kie: Ró ża niec, Nie dzie lę, Echo
Kró lo wej Po ko ju, oglą dam co dzien nie
Apel Ja sno gór ski. To jest mo ja mi sja,
o któ rą pro si łam.

– Czy krzyż w po sta ci utra ty osób bli -
skich – mę ża i sy na – wpły nął na twój sto -
su nek do Bo ga i lu dzi?

– Czy wpły nął? Ufam Bo gu i wie rzę
Mu. Nie roz pa czam, bo my ślę, że moi bli -
scy są szczę śli wi. 

– Przez ca ły czas uczy my się jak żyć?
Co z per spek ty wy prze ży tych lat i zdo by -
tych do świad czeń mo żesz po wie dzieć
na ten te mat?

– Ma my żyć uczci wie, z Pa nem Bo -
giem. Je że li co dzien nie przy stę pu ję do
Ko mu nii świę tej, w mo ich ży łach pły nie
krew Pa na Je zu sa. Je stem jed nak tyl ko
czło wie kiem, grzesz ni kiem. Sta ram się
jed nak żyć po Bo że mu!

– Po Bo że mu? To zna czy...
– Zgod nie z De ka lo giem.

Echo 365

Serwis Rodzinny
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– Gdy byś mo gła jesz cze raz roz po cząć
swo je ży cie, czy byś w nim coś zmie ni ła?

– My ślę, że mniej bym pra co wa ła,
a bar dziej dba ła o ro dzi nę, o dzie ci. Cią gle
so bie wy rzu cam, że za ma ło o nie dba łam.

– A je śli cho dzi o wia rę?
– Wia ry się ni gdy nie wy rzek nę! Dzię ki

wie rze je stem po go dzo na z wo lą Bo żą.
– Dzię ku ję bar dzo za roz mo wę. My ślę,

że uzmy sło wi ła mam wie le waż nych kwe -
stii, o któ rych rzad ko na co dzień mó wi my
– roz ma wia ła 

Ha li na Bar to siak

Czy tel ni cy pi szą:
Dro ga Re dak cjo „Echa Ma ryi”
Bar dzo ser decz nie dzię ku ję za na de sła -

ny ko lej ny nr „Echa” za mie siąc kwie cień.
Niech umi ło wa ny Chry stus Zmar twych -
wsta ły zle je na Was wszyst kie Bo że ła ski,
a Ma tecz ka bę dzie wa szą słod ką Opie -
kun ką w tych trud nych cza sach i na każ dy
dzień. Po le cam się da lej ła ska wej pa mię -
ci. W ży ciu pry wat nym bar dzo cier pię.
Pro szę choć by o jed no wes tchnie nie
do Bo ga, by ze słał mi choć po świa tę jed -
ne go pro mycz ka. Trud no mi na wet pi sać.
Ja ko ofia rę za te cza so pi smo prze sy łam
w tym li ście dwa znacz ki. Szczęść Bo że

Te re sa Zbrzeź niak (piel grzym)

PS. Szłam już pie szo do Czę sto cho wy
33 ra zy. Pra gnę zno wu pójść, ale pro blem
w tym, że mam już 83 la ta i oba wiam się
czy doj dę. Za wsze jed nak do cho dzi łam
i wciąż je stem ak tyw na. Jak zwy kle je den
dzień idę w wa szej in ten cji. 

Sza now na Re dak cjo
Po ru sza ją mnie świa dec twa Pierw sza -

ków i nie tyl ko. Od lat ku pu ję „Echo”,
któ re oj co wie ka pu cy ni za ma wia ją w mo -
im mie ście. Bio rę wię cej nu me rów, by
dzie lić się ni mi. Sa ma by łam w Me dziu -
gor ju 6 ra zy. O tym ostat nim nie ma rzy -
łam, że by po je chać. Nie pra co wa łam już
kil ka na ście lat, a moi dwaj do mow ni cy
nie mo gli zna leźć pra cy. By ło cięż ko i oto
po kil ku na stu la tach nada rzy ła się oka zja.
Moi mie li już pra cę, co praw da naj mniej
płat ną, ale mo głam przez mie sią ce uzbie -
rać po trzeb ną kwo tę. Me dziu gor je bar dzo
zmie ni ło się od 2001 ro ku. Tym ra zem
miesz ka li śmy nie da le ko sank tu arium.
I chcę tu go rą co po dzię ko wać na szej or ga -
ni za tor ce Ja go dzie Iwasz ko. 

Ja go da od po cząt ku or ga ni zo wa ła te wy -
jaz dy i tyl ko je den raz sko rzy sta ła z biu ra
piel grzym ko we go. By ła nie tyl ko or ga ni za -
tor ką, ale też prze wod nicz ką. Sa ma w Me -
dziu gor ju by ła 40 ra zy i za wsze szła na gó -
rę Kri że vac bo so. Jak sa ma mó wi ła,
za pierw szym ra zem zo sta wi ła bu ty na do -
le, by jej nie ku si ło. By ła dla mnie praw dzi -
wym świad kiem. Już w au to ka rze, dzię ki
niej pa no wa ła at mos fe ra roz mo dle nia i roz -
śpie wa nia. Bra ku je jej nam, gdyż nie daw no
po dłu giej cho ro bie zmar ła. By ła po wie lu
ope ra cjach, ale za wsze nam słu ży ła. Gdy
tyl ko w „Echu” po ja wi ła się in for ma cja
o mar ga ret kach za ło ży ła pierw szą mar ga -
ret kę w na szym mie ście za o. Jó ze fa Ko -
szar ne go, wiel kie go czci cie la Ma ryi i Me -
dziu gor ja. Po tra fi ła nas za ra zić tą nie ła twą
mo dli twą. W tej chwi li w na szym mie ście
ma my po nad 300 Mar ga re tek. Ka pła ni bar -
dzo do ce nia ją tę mo dli twę i w pierw sze
czwart ki mie sią ca mo dlą się za Mar ga ret ki.
Ta mo dli twa dzia ła dwu stron nie.

Ja gód ko – ty le osób za wio złaś do Ma -
ryi, ty le serc roz bu dzi łaś. Śpij w spo ko ju,
nie za po mni my o To bie. Wiecz ny od po -
czy nek racz jej dać Pa nie. Amen.

Zo fia Ło sow ska 

Jesz cze o po sta wach 
Eu cha ry stycz nych 

Eu cha ry stia jest naj czci god niej szym
Sa kra men tem po nie waż sam Je zus jest
w nim obec ny pod po sta cią chle ba i wi na.
Ta praw da by ła i jest dla mnie in spi ra cją
do wal ki o peł ne czci i mi ło ści przyj mo -
wa nie Ko mu nii Świę tej przez wier nych.
Od 30 lat miesz kam wraz z ro dzi ną
w Niem czech. Gdy tu taj przy je cha li śmy,
w Pol sce po sta wa sto ją ca i do rę ki by ła
nie zna na. Tak więc, kie dy po raz pierw szy
uczest ni czy łam we Mszy Świę tej w ko -
ście le nie miec kim, by łam nie mi le za sko -
czo na po sta wą wier nych w trak cie przyj -
mo wa nia Ko mu nii Świę tej. By łam je dy ną
oso bą, któ ra w cza sie Eu cha ry stii przyj -
mo wa ła Naj święt sze Po sta cie Pa na Je zu sa
na ko la nach. 

Nie dłu go po tem zo sta ła utwo rzo na
Pol ska Mi sja Ka to lic ka z pol skim ka -
pła nem i pol ski mi na bo żeń stwa mi. Za an -
ga żo wa łam się czyn nie w ży cie Ko ścio ła,
a tym sa mym mia łam do god ne doj ście
i wpływ na pol skich wier nych. Nie któ rzy
z nich za ak cep to wa li for mę sto ją cą przyj -
mo wa nia Ko mu nii Świę tej ja ko wy god -
ną, jak mi tłu ma czy li. Mo im za da niem
by ło więc uświa da mia nie „Ko go” przyj -
mu ją, aż do skut ku. Obec nie w ko ście le

pol skim za cho wu je się ko niecz ną tra dy cję
i jest to przy kła dem dla wier nych nie -
miec kich, któ rzy za czy na ją sto so wać tę
for mę w swo ich pa ra fiach. 

Obec nie zmie ni łam miej sce za miesz -
ka nia i uczest ni czę w na bo żeń stwach
w ko ście le nie miec kim, któ ry „wy brał” dla
mnie Bóg, po nie waż w tej świą ty ni „wszy -
scy” wier ni przyj mu ją Ko mu nię Świę tą ze
czcią na ko la nach. W miej sce uprzed nio
zli kwi do wa nych ba lu strad usta wio ne zo -
sta ły z pra wej i le wej stro ny na wy ko ścio ła
spe cjal ne ła wy, gdzie lu dzie na wet cho rzy
i star si mo gą wy god nie uklęk nąć. Chwa ła
To bie Pa nie za ta kich ka pła nów.

Pa rę lat te mu wy je cha łam z piel -
grzym ką nie miec ką do Me dziu gor ja. Bar -
dzo się ucie szy łam na wia do mość, że bę -
dzie Msza Świę ta z pol ski mi piel grzy ma mi.
Jed nak ra dość nie trwa ła dłu go. Wier ni pod -
cho dzi li pro ce syj nie do Ko mu nii Świę tej
przyj mu jąc Pa na Je zu sa na sto ją co. Gdy ja
po de szłam i klęk nę łam, wte dy ka płan
z Pol ski, trzy ma jąc Ho stię w swych rę kach
na ka zał mi wstać. Ja te go nie uczy ni łam,
gdyż jak pi sze św. Pa weł „przed ludź mi po -
słu szeń stwo na le ży się Pa nu Bo gu”. Prze -
ży łam szok, gdyż spo tka łam się z tym po
raz pierw szy. Na wet za gra ni cą (w cza sie
urlo pu) nie spo tka łam się z ta ką re ak cją ka -
pła na. Do pó ki mo gę, za wsze bę dę przyj -
mo wa ła Pa na Je zu sa na ko la nach, gdyż
„ma ła mil czą ca Ho stia” ja śnie je bla skiem
świę to ści, prze ra ża, za chwy ca i rzu ca na
ko la na. Wie rzę, że przyj mu ję Cia ło i Krew,
Du szę i Bó stwo na sze go Bo ga, któ ry z mi -
ło ści do nas umniej szył się i upo ko rzył, aby
zjed no czyć się ze Swo im stwo rze niem. 

Nie zro zu mia łe wy da je mi się to, co
nie któ rzy czy nią, przy klę ka jąc za ple ca mi
po przed ni ka. Czy kry ją się przed Pa nem
Je zu sem za ple ca mi ko goś? Czy klę ka ją
i cześć od da ją tyl nej czę ści po przed ni ka?
Nie wiem, dla mnie wy glą da to śmiesz nie.
Dzię ku ję ks. prof. Ta de uszo wi Gu zo wi
za ar ty kuł w nr 362 „Echa” pt. „Wiel ki
Czwar tek – po sta wy Eu cha ry stycz ne”,
któ ry na kło nił mnie do na pi sa nia te go li stu
i zre kom pen so wał do zna ne wcze śniej
przy kre do świad cze nie. Mam na dzie ję, że
po bu dzi on wie lu Czy tel ni ków do re flek -
sji, a nie któ rych do zmia ny za cho wań.
„Upad nij na ko la na, lu du czcią prze ję ty...”.
Szczęść Bo że. Bar ba ra W.

Je zu, Ty się tym zaj mij 
Za mknij cie oczy i po płyń cie z prą dem

mo jej ła ski; za mknij cie oczy i my śl cie je -
dy nie o chwi li obec nej, od wra ca jąc my śli
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od prze szło ści ja ko od po ku sy; od pocz nij -
cie we Mnie, wie rząc w Mo ją do broć,
a przy się gam wam na Mo ją Mi łość, że
kie dy zwró ci cie się do Mnie z ta kim na sta -
wie niem: Ty się tym zaj mij, zaj mę się tym
w peł ni, po cie szę was, uwol nię i po pro wa -
dzę. Po wyż szy frag ment jest czę ścią mo -
dli twy, któ rą Je zus po dyk to wał oj cu Do -
lin do Ru oto lo w ro ku 1940. 

O. Do lin do – po dob nie jak o. Pio –
jest nie zwy kłym wło skim za kon ni kiem
i mi sty kiem, nie ste ty, ma ło zna nym
w Pol sce. Obec nie trwa je go pro ces be aty -
fi ka cyj ny. War to po znać więc je go lo sy,
du cho wość oraz po glą dy na te mat zmian
w Ko ście le, z po wo du któ rych przez 
30 lat był cięż ko prze śla do wa ny.

Dro ga ży cio wa o. Do lin do Ru oto lo
by ła na zna czo na krzy żem i cier pie niem.
Już sa mo imię Do lin do ozna cza cier pie nie.
Nadał mu je oj ciec Ra fa el Ru oto lo, czło -
wiek su ro wy i de spo tycz ny, trak tu ją cy sy -
na naj go rzej ze swo ich 10 dzie ci. Prze czu -
cia oj ca oka za ły się pro ro cze. Do lin do
wie le prze cier piał w swo im ży ciu. W dzie -
ciń stwie prze szedł dwie ope ra cje (obie bez
znie czu le nia); jed na po le ga ła na roz cię ciu
rącz ki, dru ga na usu nię ciu gu za z po licz ka.
Chło piec z po wo du bó lu stra cił przy tom -
ność. Ra ny na rę kach po zo sta ły, by ły bo le -
sne, ale nie wi docz ne. Do lin do wy cho wy -
wał się w du żej ro dzi nie. Oj ciec, pro fe sor
ma te ma ty ki nie źle za ra biał, ale in we sto -
wał pie nią dze w kup no nie ru cho mo ści.
W ro dzi nie Ru oto lów ży ło się więc skrom -
nie i bied nie. Mat ka zaj mo wa ła się wy cho -
wy wa niem dzie ci; by ła oso bą głę bo ko
wie rzą cą, co dzien nie uczest ni czy ła we
Mszy Świę tej, cza sa mi za bie ra ła do ko -
ścio ła ma łe go syn ka. W do mu pa no wa ła
su ro wa dys cy pli na. Oj ciec wo bec dzie ci
był okrut ny. Bił Do lin do za drob ne prze -
wi nie nia, na wet kie dy ra ny po prze by tych
ope ra cjach jesz cze się nie za go iły. Być
mo że to spo wo do wa ło, że chło piec póź -
niej nie mógł się uczyć. Zresz tą oj cu nie
za le ża ło na edu ka cji dzie ci. Po ka zał sy no -
wi li te ry i ka zał sa me mu uczyć się czy tać.
W swej au to bio gra fii Do lin do na pi sał póź -
niej: „Mo je dzie ciń stwo by ło su ro we. Nie
by łem dziec kiem, a tro glo dy tą”.

Do lin do już w wie ku kil ku lat pra -
gnie po świę cić się Bo gu: „Ma mo, bę dę
księ dzem” – po wta rza. Edu ka cję szkol ną
roz po czy na w wie ku 11 lat. Na uka w gim -
na zjum jest dla nie go pa smem udręk mię -
dzy in ny mi z po wo du ubra nia. W po pla -
mio nej sta rej ma ry nar ce i spodniach o kil -
ka nu me rów za du żych (po oj cu) wy glą da
okrop nie; sta je się więc obiek tem drwin
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pry mi cyj ną w ko ście le San ta Ma ria dei
Ver gi ni w Ne apo lu. Mat ka z po wo du wy -
pad ku po wo zu przy by wa w ostat niej chwi -
li, kie dy jej syn udzie la Ko mu nii Świę tej.

Po tem Do lin do zo sta je wy kła dow cą
śpie wu gre go riań skie go oraz opie ku nem
kle ry ków w Szko le Apo stol skiej. On, któ -
ry miał ogrom ne pro ble my w szko le, te raz
uczy geo gra fii, hi sto rii, gre ki i aryt me ty ki.
Jest lu bia ny, bły sko tli wy i ener gicz ny, ma
na wet szan sę zo stać bi sku pem. Kom po -
nu je rów nież utwo ry mu zycz ne. Jed nak,
wszyst ko od wra ca się w jed nej chwi li.
Ko le dzy ka pła ni z za zdro ścią pa trzą na je -
go suk ce sy i oskar ża ją go, że bar dziej po -
świę ca się mu zy ce niż ka płań stwu. 

O. Do lin do otrzy mu je za kaz pi sa nia
nut i i na kaz opusz cze nia Ne apo lu. Wraz
z ks. An drea Vol pe wy jeż dża na pół noc
Włoch i zo sta je opie ku nem kle ry ków w se -
mi na rium du chow nym. Tu tak że prze ży wa
no we kło po ty. Jest po ni ża ny przez swo je go
prze ło żo ne go ks. An drea, któ ry m.in. za ka -
zu je mu wy gła sza nia słyn nych ka zań o ra -
ju, uwa ża jąc że nie na da ją się do pu blicz -
nych wy stą pień, za le ca mu ab so lut ne 
mil cze nie w cza sie re kre acji, za bra nia mu
mo dlić się dłu żej niż 10 mi nut przed Naj -
święt szym Sa kra men tem. Przy dzie la mu
obo wią zek my cia pod łóg, to a let i ko ry ta -
rzy. Do lin do z po ko rą zno si te przy kro ści
i ca ły czas mo dli się za ks. An drea. Po ja -
wia ją się też pro ble my z kle ry ka mi; je den
z nich rzu ca się na nie go z pię ścia mi. Zde -
ner wo wa ny o. Ru oto lo pi sze i wy gła sza
od waż ne prze mó wie nie, z po wo du któ re go
rek tor prze no si go do in ne go se mi na rium,
do którego zo sta je przy ję ty z otwar ty mi
rę ko ma. Do ko nu je re for my se mi na rium,
z cze go cie szą się prze ło że ni. Po nad to
o. Do lin do od wie dza więź niów, gło si pięk -
ne ka za nia, któ re przy cią ga ją do ko ścio ła
rze sze wier nych. (cdn)

Ha li na Bar to siak

Akt za wie rze nia
Dla cze go wpa da cie w za męt, nie po ko jąc

się? Po zo staw cie Mnie tro skę o wa sze
spra wy, a wszyst ko się uspo koi. Po wia dam
wam, że na praw dę każ dy akt za wie rze nia
się Mnie spra wia to, cze go pra gnie cie
i roz wią zu je naj trud niej sze sy tu acje (...).

Za wie rze nie ozna cza spo koj ne za -
mknię cie oczu du szy, od wró ce nie my śli
od zmar twie nia i zda nie się na Mnie,
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ze stro ny ko le gów. Po nad to oj ciec za bra -
nia mu przy jaź nić się z ko le ga mi. Mi mo
wie lu sta rań Do lin do osią ga sła be po stę py
w na uce i trzy krot nie po wta rza I kla sę.
Ma rzy jed nak o tym, by ukoń czyć szko łę
i zo stać ka pła nem. 

Tym cza sem w ży ciu ro dzi ny Ru oto -
lo na stę pu ją ogrom ne zmia ny. Mat ka za -
bie ra dzie się cio ro dzie ci i w ta jem ni cy
przed mę żem prze pro wa dza się do swo je -
go bra ta na przed mie ście Ne apo lu. Nie
mo gła dłu żej znieść za cho wa nia mę ża,
któ ry źle trak to wał swo ją ro dzi nę, a po -
nad to przy jął do do mu słu żą cą, co by ło
dla niej po wo dem wie lu upo ko rzeń. 

W do mu na resz cie za pa no wał spo kój,
ale po gor szy ły się wa run ki ży cia. Po prze -
pro wadz ce Do lin do i je go star szy brat Elia
prze nie śli się do Szko ły Apo stol skiej Księ -
ży Mi sjo na rzy. Nie ste ty, ma po waż ne pro -
ble my w na uce. Jest ma ło zdol ny. Na dal
pra gnie zo stać ka pła nem, dla te go pod czas
od ma wia nia Ró żań ca pro si Mat kę Bo żą,
by mu po mo gła zre ali zo wać to ma rze nie.
Na gle zry wa się wiatr, któ re go po dmuch
spo wo do wał, że ob ra zek Mat ki Bo żej
opar ty o książ kę przy le pia się do je go
czo ła. Ten drob ny in cy dent za wa ży na dal -
szym je go ży ciu. Od tąd ak tyw nie bę dzie
uczest ni czyć w lek cjach i ku zdzi wie niu
na uczy cie li pi sze... roz pra wy z fi lo zo fii,
po ema ty, dra mat o Bo żym Na ro dze niu. To
„cu dow ne” oświe ce nie umy słu wy wo łu je
za zdrość ko le gów, któ rzy mu do ku cza ją
i skar żą. Do lin do – zgod nie z tym, co mu
kie dyś po wie dział oj ciec – ni gdy się nie
tłu ma czy, nie osą dza i nie uspra wie dli wia.

1 czerw ca 1901 ro ku Do lin do skła da
ślu by we Wspól no cie Mi sjo na rzy – ślub
ubó stwa, czy sto ści, po słu szeń stwa i wy -
trwa ło ści w Zgro ma dze niu z obo wiąz -
kiem ewan ge li zo wa nia ubo gich na mi -
sjach. Na mi sje jed nak ni gdy nie po je dzie,
bo nie otrzy ma zgo dy prze ło żo ne go.
Tym cza sem je go oj ciec jest cięż ko cho ry
i spa ra li żo wa ny. Do lin do pro si mat kę, by
wy ba czy ła oj cu wszyst kie krzyw dy i za -
opie ko wa ła się nim. Do cho dzi do po jed -
na nia ro dzi ców. Si lvia opie ku je się cho -
rym mę żem aż do mo men tu je go śmier ci. 

Tym cza sem Do lin do roz po czy na stu -
dia. Na resz cie czu je się wol ny. Du żo cza su
spę dza w ka pli cy przed Naj święt szym Sa -
kra men tem, pro sząc o po moc z gó ry. Wsta je
o 3 nad ra nem, by się uczyć. Tyl ko z teo lo -
gią nie ma kło po tów. Po ukoń cze niu stu -
diów 24 czerw ca 1905 otrzy mu je świę ce -
nia ka płań skie. Jest bar dzo szczę śli wy z te -
go po wo du i pro si wszyst kich o mo dli twę.
Na stęp ne go dnia od pra wia Mszę Świę tą
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abym to Ja sam dzia łał, sły sząc jak mi mó wi -
cie: Je zu, Ty się tym zaj mij. Prze ciw ne za -
wie rze niu jest zwłasz cza za mar twia nie się,
nie po kój, chęć roz pa mię ty wa nia kon se kwen -
cji ja kie goś zda rze nia (...).

Ilu rze czy do ko nu ję, gdy du sza tak w po -
trze bach du cho wych, jak i ma te rial nych zwra -
ca się do Mnie, i mó wiąc: Je zu, Ty się tym
zaj mij za my ka oczy i od po czy wa. Do sta je cie
ma ło łask, gdy mę czy cie się sa mi, aby je wy -
pro du ko wać, na to miast kie dy mo dli twa jest
peł nym za wie rze niem się Mnie, do sta je cie ich
bar dzo wie le. W cier pie niu mó dl cie się, abym
to Ja dzia łał we dług wa szej wia ry (...).

Mó dl cie się, jak was na uczy łem w Oj cze nasz: 
– święć się Imię Two je, to zna czy bądź

uwiel bio ny w tej mo jej po trze bie;
– przyjdź Kró le stwo Two je, to zna czy niech

wszyst ko współ pra cu je dla Two je go Kró le -
stwa w nas i na świe cie;

– Bądź wo la Two ja ja ko w nie bie, tak i na zie -
mi, to zna czy: Ty de cy duj w tej po trze bie tak,
jak we dług Cie bie bę dzie le piej dla na sze go ży -
cia wiecz ne go i do cze sne go.

Je śli mó wi cie Mi na praw dę: bądź wo la
Two ja, to zna czy to sa mo co: Je zu, Ty się
tym zaj mij, dzia łam z ca łą wszech mo cą i roz -
wią zu ję naj trud niej sze sy tu acje (...). Po wia -
dam ci, że zaj mę się tym jak le karz, a na wet
uczy nię cud, je śli bę dzie trze ba.

Wi dzisz, że stan cho re go się po gar sza? Nie
wpa daj we wzbu rze nie, ale za mknij oczy i po -
wiedz: Je zu, Ty się tym zaj mij. Po wia dam
ci, że się tym zaj mę i nie ma sil niej sze go le -
kar stwa od Mo jej Mi ło ści (...). Kie dy wi dzisz,
że spra wy się kom pli ku ją, po wiedz z za -
mknię ty mi ocza mi: Je zu, Ty się tym zaj mij. 

I ode rwij się od sie bie, po nie waż twój
umysł jest na pię ty... i jest ci trud no jed no cze -
śnie wi dzieć za gro że nie i ufać Mi, nie od ry wa -
jąc się od sie bie (...). Wy da je ci się to nie moż -
li we? Za mknij oczy i po wiedz z ca łej du szy:
Je zu, Ty się tym zaj mij. 

Nie bój się, zaj mę się tym i bę dziesz
z uni że niem bło go sła wić Mo je Imię. Ty siąc
mo dlitw nie zna czy ty le, co je den akt za wie -
rze nia: za pa mię taj cie to do brze. Nie ma sku -
tecz niej szej no wen ny niż ta: 

O Je zu, za wie rzam się To bie, Ty się tym
zaj mij!

W twej du szy 
jest nie bo

ks. prof. 
Ro bert Skrzyp czak

Przed sta wia my ko lej ną po zy cję o ży ciu
ks. R. Do lin do. Tym ra zem jest to nie zwy kłe
świa dec two naj bliż szej je go du cho wej cór ki
– En zi ny Ce rvo i wy jąt ko we je go ka te che zy,
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do nie daw na za mknię te w ar chi wach ro dzin -
nych i w ak tach po stu la to ra pro ce su be aty fi ka -
cyj ne go. Hi sto ria ks. Do lin do wy wo łu je ko lej ne
py ta nia. Jak wi dzie li go naj bliż si? Jak się mo -
dlił? Ja kie cu da wy pra szał za ży cia i po śmier -
ci? W ko ścio łach Ne apo lu wy trwa le gło sił
do ośmiu ka zań dzien nie – co w nich po ru szał?

Od po wiedź na nie za wie ra ta bez cen na re la -
cja świad ka ży cia i śmier ci au to ra po tęż nej
mo dli twy „Je zu, Ty się tym zaj mij” oraz
cykl je go nie pu bli ko wa nych w Pol sce ka te -
chez o po tę dze Bo żej mi ło ści.

„Ksiądz Do lin do przy cią ga uwa gę, bo to
Świę ty na czas kry zy su” – ks. prof. Ro bert
Skrzyp czak, wy kła dow ca teo lo gii do gma tycz -
nej na Pa pie skim Wy dzia le Teo lo gicz nym
i w se mi na rium du chow nym w War sza wie. 
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Zmia na go dzin na bo żeństw w Medziugorju
Od 1 czerw ca do 1 wrze śnia obo wią zu je

no wy po rzą dek let ni w ko ście le św. Ja ku ba.

1 czerw ca ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.06.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.06.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą
spra wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my
do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

OBORY 2018
XIX Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej

Po ko ju w Obo rach, od bę dzie się w so bo tę
14 lip ca w godz. 10.00 – 19.00. Spo tka nie od -
bę dzie się na pla cu przed sank tu arium i jest
otwar te dla wszyst kich. Pro si my o za bra nie
krze se łek tu ry stycz nych, pa ra so li. Ka pła nów
pro si my o za bra nie ze so bą al by i stu ły. Zgło -
sze nia: tel. 606 989 710 lub 54/ 280 11 59,
wew. 23. Wię cej na www.obo ry.com.pl

Po le cam w uf nej mo dli twie u stóp Ma ryi
Bo le snej i z mi ło ścią ka płań skie go ser ca wam
bło go sła wię – o. Piotr O. Carm.

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po -
wiat Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: 2-8
lip ca „Po kój ser ca”; 10-17 lip ca: „Post
i mo dli twa”, 11-19 sierp nia: „Po kój ser ca”.
Zgło sze nia: tel. 604943477; 532124937, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

PIELGRZYMKI DO MEDZIUGORJA 2018
• 37. Rocz ni ca – 19-27.06.
• Budapeszt/Medziugorje – 23-31.07. 
– tel. 887494933

• Mla di fest – 31.07-08.08.
• III Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić 
„Uzdro wie nie w ser cu Ma ryi” – 17-25.11. 

SANK TU ARIA EU RO PY
1) 11-21.07, sa mo lo to wo -au to ka ro wa

z Kra ko wa do Fa ti my: – dwu dnio wy po byt
w Fa ti mie moż li wość uczest nic twa w noc -
nym z 12/13 czu wa niu w sank tu arium
– Ba la sar, na wie dze nie gro bu bł. Alek san -
dri ny d’Co sta – ró wie śnicz ki Pa stusz ków
z Fa ti my. Obiet ni ca da na jej przez Pa na Je zu sa:
„wszyst kie du sze, któ re od wie dzą twój grób zo -
sta ną zba wio ne, chy ba, że od wie dzą go i na dal
bę dą trwa ły w swo im grze chu, nad uży wa jąc
mo jej wiel kiej ła ski, któ rą przez cie bie ich ob -
da rzy łem, Bra ga – sankt. Bom Je sus do
Mon te, San tia go de Com po ste la, Lo ur des,
Car cas son, Avi gnion, Ars, Pa ray le Mo nial,
Stras bo urg, Au gs bo urg – Mat ka Bo ża roz -
wią zu ją ca wę zły, Da chau, Al tot ting, Kra ków.

2) 04-14.10 i 14-24.10 sa mo lo to wo/au to ka -
ro wa – War sza wa – Tu ryn – La Sa let te –
Ars – Lo ur des – Ga ran dal – San tia go de
Com po stel la – Ba la sar, na wie dze nie gro bu
bł. Alek san dri ny d’Co sta – Fa ti ma – Lis bo na.

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji
– 12/4130350, 501710620 – tyl ko wy jaz dy.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Fun dusz wia ry”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo -Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

 Kàcik wydawniczy

Z okazji 100 urodzin ks. Mariana Wojtasika,
Wielkiego Przyjaciela Echa, 

które przypadają 9 czerwca, pragniemy
złożyć najserdeczniejsze życzenia

dużo zdrowia, 
błogosławieństwa Bożego 

i opieki Matki Bożej na każdy dzień.
Zapraszamy na Mszę Świętą z tej okazji 9 i 29.06. 
o godz. 11 w kaplicy Matki Bożej na Jasnej Górze.

RODO – wraz z nr 365 „Echa” każ dy
pre nu me ra tor/od bior ca otrzy mu je od Re -
dak cji in for ma cje na te mat na szej po li ty ki
od no śnie ochro ny da nych oso bo wych.
Pro si my o za po zna nie się z ty mi in for ma cja mi.
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